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Sokoła, dnia 26 czerwca 1937 


Doboszyński jest winien 


Jak brzmią pytania do Sadu Przysięgłych 


" Przewód sądowy w procesie inż. Dohoszyńskiego został zamknięty — Prokurator wygłosi swój akt oskarżenia — 


Po nim zabiorą głos obrońcy, a po tym jeszcze będzie przemawiał Doboszyński — 
łu Przysięgłych sąd ogłosi wyrok 


Kraków. (Tel. wł) Na czwartko- 
wej rozprawie zeznawał jako świadek 
obrony adw. dr Kuśnierz, obrońca w 
procesie o marsz na Myślenice i radny 
miasta Krakowa. 


Zeznania dra Kuśnierza, 
radnego miasta Krakowa 


Przewodn.: — Co panu wiado- 
mo z zebrań Rady Miejskiej w Krako- 
wie, odbywających się w 1935 i 1936 r. 
Czy p. dr Drobner wspominał o pale- 
niu kości 
wał. 
miesiąca, roku, a nawet dnia, jeśli pan 
pamięta. 

Wysoki 


Śwd: — 
członek Rady Mi 


Sądzie! Jako 
jskiej brałem udział 


3 dzeniach, odbywa- 

ię w 1935 i 1936 roku. Dr Dro- 

bner uczęszczał pilnie na posiedzenia 

Rady i brał żywy udział w dyskusjach. 

Porus ane przez niego kwestie były 
gi 


e naświetlane, zwłaszcza 
po powrocie z Rosji Sowiec- 
kiej Pamiętam posiedzenie z 


W czasie debaty 
nad budżetem omawiano sprawy o- 
światowe. Żydzi prowadzili kampanię 
za udzieleniem subwencyj na cheder. 
Dr Drobner zawołał wówczas donoś- 
nym głosem: „Byłbym zadowolony, 
gdyby można podpalić te katolickie i 
żydowskie budy!* Wówczas zabrałem 
głos i zwróciłem p. Drobnerowi uwagę, 
że jako Żyd nie ma prawa do miesza- 
nia się w sprawy katolickie i kalania 
uczuć katolickich. Ze strony prezy- 
dium nie było żadnej reakcji. Na tym 
sprawa zakończyła się. 

Adw. Stypułkowski: — Czy 
był prowadzony stenogram z posiedzeń 
w Radzie Miejskiej? 

Św d.: — Stenogramów nie prowa- 
dzi się. Protokółuje jeno starsza pani 
dość niedokładnie. Protokół zawiera 
tylko luźne uwagi, jest więc niedokła- 
dnym odbiciem przebiegu posiedzeń. 

Adw. Stypułkowski: — Pan 
był posłem i pan wie, jak się prowadzi 
stenogram w Sejmie. Czy był taki a- 
parat w krakowskiej Radzie Miejskiej? 

Ś w d.: — W Sejmie stenogram pro- 
wadzi kilka osób, a w Krakowie jedna. 

Następnie odczytano dalszy ciąg 
protokółu z rozprawy wadowickiej o 
zajścia antyżydowskie w Rajczy i Mi- 
lówce oraz sentencję wyroku apelacyj- 
nego i protokół z rozprawy kasacyjnej 
w Sądzie Najwyższym. 


Na Starych Wierchach 


Z kolei odczytano protokół oględzin 
schroniska na Starych Wierchach. Na 
jednej z kart księgi  frekwencyj 
schroniska stwierdzono notatk. 


ką Polskę Narodową“, Pod dniem 26. 
6. 36 zanotowano: „W pościgu za dy- 
wersją, niszczącą siły państwa”. 
Pan wicestarosta Chrapowicki 
Prok.: — Na wczorajszej rozpra- 


wie odczytano orzeczenia karne, na 
Których jako świadek i orzekający fi- 
gurował wicestarosta  Chrapowicki. 
Obrona stwierdziła, że takie ujęcie 
sprawy jest niedopuszczalne. Stwier- 
dzam, na podstawie przeprowadzonych 
przeze mnie badań przepisów karno- 
administracyjnych, że władza admini- 
stracyjna może wyrokować na podsta- 
wie własnych spostrzeżeń. 

Adw. Pozowski: Może orzekać 
władza na zasadzie własnych obserwa- 
cyj, ale temu, kto oskarża, nie wolno 
występować w roli sędziego. Świadek 
nie może być sędzią. "To-wypływa z 
ducha prawa, które obowiązuje nawet 
p. starostę. 

Prok.: — Postępowanie karno-ad- 
ministracyjne jest postępowaniem 
skróconym i upoważnia do orzekania 
na zasadzie swych spostrzeżeń. Pan 
obrońca zajął stanowisko zgodne z ko- 
deksem karnym. a nie ze zasadami po- 
stępowania karno-administracvjnego. 

Inż. Doboszyński: — W zwią- 
zku z wyjaśnieniami mego obrońcy za- 
znaczam co następuje: W każdym sta- 
rostwie jest referat karno-administra- 
cyjny, powołany do prowadzenia do- 
chodzeń karno-administracyjnych i do 
wyrokowania. Pan Chrapowicki z wła- 
snej i nieprzymuszonej woli skumuło- 
wał dwie funkcje. 


W związku z rozprawą towa- 
rzyszów inż. Doboszyńskiego 

Prok.: — Proszę o odczytanie sen- 
tencji wyroku o marsz na Myślenice. 

Adw. Pozowski: Sprzeci- 
wiam się wnioskowi m. prokuratora. 
Swego czasu domagaliśmy się łączne- 
go rozpatrywania sprawy inż. Dobo- 
szyńskiego i jego towarzyszów. Zwra- 
caliśmy się nawet w tej sprawie do 
Ministerstwa Sprawiedliwości. Proś- 
ba nasza nie została uwzględniona. 0- 
becnie przedłuża się rozprawę oczeki- 
waniem materiałów, nie mających bez- 
pośredniego związku z dzisiejszą roz- 
prawą. 

Przew.: — Sąd przychylił się do 
wniosku prokuratora. Zaznaczam. że 
wyrok w sprawie myślenickiej nie jest 
prawomocny. 4 

Apl. Głodek odczytuje sentencję 
wyroku. E 

Przew.: — Czy są jeszcze jakie 
kwestie dowodowe? 

Czy inż. Doboszyński miał 

dystynkcje oficerskie? 

Sędzia dr Frey: — Panie Inżynie- 
nierze! Proszę wyjaśnić, czy miał pan 
w czasie wyprawy na Myślenice dy- 
stynkcje oficerskie na ubraniu? 

Inż. Doboszyński: — Informa- 
cja ta była zgoła fałszywa. Ubrany by- 
łem w zielone spodnie, długie buty i 
miałem tzw. mundur narodowy, tj. ja- 
sną wiatrówkę, na której rękawie w 
owalu wyszyty był „Mieczyk Chrobre- 
go“. Miałem oficerski pas koalicyjny 
z „Mieczem Chrobrego“. Głowy nie 
miałem nakrytej. Swierdzam, ża nie 


miałem żadnych dystynkcyj wojsko- 
wych. A 

Sędzia dr Frey: — A czy pan nie 
rciał gwiazdek oficerskich. 

Inż Doboszyński: — Nie, 

Prok.: — Jak pan wyobrażał so- 
bie likwidację wyprawy? 

Inż, D: Jak już wspomniałem, 
chciałem dojść do masywu Babiej Gó- 
ry. Są tam gęste lasy i przypuszcza- 
łem, że uda mi się jeszcze parę dni 
ukrywać. Cheiałem przedłużyć czas 
trwania wyprawy, aby przełamać za- 
porę cenzury, aby Polska cała dowie- 
działą się o demonstracji. Liczyłem 
się również z możliwością dostania się 
do innych dzielnie. Byłem jednak prze- 
kcnany, że albo polegnę; albo zostanę 


ostatecznie pochwycony, 
Prok.: — Czy pan sobie zdawał 
sprawę z konsekwencyj prawnych 
ego czynu? 


Inż. D.: — Zdawałem sobie sprawę, 
jednak byłem przekonany „że nie będę 
sądzony przez trybunały przeznaczone 
dla przestępców, ale przez trybunał 
opinii publicznej, 


Na podstawie werdyktu Trybuna 


Wiceprezes Sądu Okręgowego dr Krupiń- 
ski przewodniczy w procesie inż. Dobo- 
szyńskiego. 


Pytania Trybunału 
do Sadu Przysięgłych 


Następnie przewodniczący przystą- 
pił do odczytywania głównych pytań 
dla ławy przysięgłych. 

Pierwsze pytanie: 

1. Czy oskarżony, p. Doboszyński, 
jest winien, że w czerwcu 1936 roku 
na terenie powiatu krakowskiego i 
myślenickiego założył bezprawny, z 
kilkudziesięciu osób składający się. 
związek zbrojny, dostarczył mu broni, 
amunicji i kierował nim na tym te- 
renie? 

2. Czy oskarżony, p. Doboszyński, 
jest winien. że w nocy z 22 na 23 
czerwca 1936 roku w powiecie myśle- 
nickim, wydawszy polecenie nieusta- 
lonym członkom kierowanego przez 
siebie związku, nakłaniał do przecię- 
cia przeznaczonych do publicznego u- 
żytku przewodów tele-komnikacyjnych 
celem uniemożliwienia korzystania z 
tych urządzeń na drodze Myślenice — 
Kraków, Myśłenice — Pcim, Myśleni- 
aia Dobczyce i rozkaz jego wykona- 
no? 

3. Czy oskarżony, p. Doboszyński, 
jest winien, że w nocy z dnia 22 na 23 
czerwca 1936 r. w Myślenicach na cze- 
le grupy, złożonej z 20 ludzi wydzielo- 
nych ze swego oddziału, wtargnął do 
lokalu posterunku policyjnego, zabrał 
stamtąd wspólnie z będącymi pod je- 
go rozkazem uczestnikami wyprawy 
celem przywłaszczenia 14 karabinów, 
4 rewolwery i inne przedmioty 
kwipowania posterunku policyjnego, 
ogólnej warteści 2500 złotych i gotów- 
ki w kwocie 45 zł? 


4. Czy oskarżony, inż. Doboszyński, 
winien jest, że w nocy z dnia 22 na 23 
czerwca 1936 roku w Myślenicach na 
czele grupy, złożonej z 20 ludzi, wy- 
dzielonej ze swego oddziału, wspólnie 
z nieznanymi osobnikami zniszczył u- 
rządenia posterunku policji państwo- 
wej w Myślenicach przez uszkodzenie 
drzwi, okien, biura, szaf, telefonu i ma- 
szyny do pisania? 

5. Czy oskarżony, inż. Doboszyński 
winien jest, że w nocy z dnia 22 na 23 
czerwca 1936 roku w Myślenicach, wy- 
dawszy polecenie całemu oddziałowi, 
nakłaniał jego członków do zniszcze- 
nia w różny sposób, a przede wszyst- 
kim przy użyciu ognia, rozmaitych to- 
warów osób narodowości żydowskiej i 
polecenie to wykonano, przy czym do 
wykonania  dopomagał, dostarczył 
członkom nafty do podpalenia towa- 
rów? 

6. Czy oskarżony inż. Doboszyński 
winien jest, iż w nocy z dnia 22 na 23 
czerwca 1936 roku w Myślenicach, 
wtargnąwszy na czele nieustalonej ilo< 
ści osób do mieszkania starotsy po- 
wiatu myślenickiego, nakłaniał ohec- 
nych napastników do zniszczenia urzą- 
dzenia mieszkania i polecenie to wy- 
konano, łamiąc meble i rozbijając lu- 
stra? 

7. Czy oskarżony inż. Doboszyński 
winien jest, że w nocy z dnia 22 na 23 
czerwca 1936 roku w Myślenicach na 
czele grupy, złożonej z 21 osób, wspól- 
nie z nią zatrzymał, rozbroił i prowa- 
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ia 26 czerwca 1937 — 


dził wraz z grupą aż za Myślenice 
strażnika miejskiego Święcha, zdąża- 
jącego na posterunek Policji Państwo- 
wej w celu zaalarmowania o napadzie 
na Myślenice i w ten sposób zmuszono 
go do zaniechania zameldowania Po- 
licji Państwowej? 

8. Czy. osk. inż Doboszyński winien 
jest, że w nocy z dnia 22 na 28 czerw- 
ca 1936 roku w Myślenicach, wydaw- 
szy polecenie nieustalonym członkom 
zbrojnego oddziału, nakłaniał ich do 
podpalenia synagogi i do wykonanią 


tego przestępstwa udzielił im pomocy, 
dostarczając materiału łatwopalnego, 
a przez wykonanie tego polecenia pow- 
stało niebezpieczeństwo pożaru. 

9. Czy inż. Adam Doboszyński wi- 
że w czasie pościgu w lesie w Porębie 
strzelał oraz polecił członkom oddzia- 
łu strzelać do policji? 

10. Czy inż. Doboszyński winien 
jest, że w czasie pościgu w powiecie 
limanowskim strzelał i polecił strze- 
lać członkom oddziału do Straży Gra- 
nicznej. 


Dodatkowe pytania prokuratora 


Prok.: — Ponieważ w toku prze- 
wodu procesowego nie w ło na jaw, 
że w czasie napadu dokonał inż. Dobo- 
szyński zaboru i zniszczenia rzeczy, 
znajdujących się na posterunku, a 
wydał jedynie polecenie niszczenia 
tych rzeczy, co zresztą sam przyznał, 
proszę o zadanie następującego pytania 
dodatkowego do pytania głównego 
trzeciego: 

11. Czy inż. Adam Doboszyński wi- 
nien jest, że w nocy z dnia 22 na 23 
czerwca 1936 roku w Myślenicach na 
czele grupy, wydzielonej ze swego od- 
działu, wtargnął do lokalu. posterun- 
ku, nakłaniał członków tejże grupy 
przez wydanie stosownego rozkazu do 


zabrania stamtąd i przywłaszczenia 
14 karabinów, 4 rewolwerów i amuni- 
cji? 

3 Na wypadek zaprzeczenia czwarte- 
go głównego pytania proszę © posta- 
wienie następującego pytania proszę © 
postawienie następującego pytania do- 
datkowego: A 

12. Czy oskarżony inż. Doboszyński 
winien jest, że w nocy z dnia 22 na 23 
czerwca 1936 r. w Myślenicach na czele 
grupy zbrojnej, złożonej z 20 ludzi, 
wtargnął na posterunek Policji Pań- 
stwowej w Myślenicach i nakłaniał 

słonków tejże grupy do niszczenia 
biura, urządzenia posterunku Policji 
Państwowej w Myślenicach? 


Jedno pytanie obrony 


Po przerwie zabrał głos adw. P o- 
zowski: 

— Proszę o dodanie do pytań głów- 
nych względnie sformułowanych pytań 
dodatkowych przez Pana Prokuratora 
pytania dodatkowego następującej 
treści: 

— Czy osk, inż. Doboszyński, popeł- 
niając czyn, opisany w pytaniach od 1) 
do 10), działał w celu uchylenia bez- 
pośredniego niebezpieczeństwa, grożą- 
cego dobru Narodu Polskiego, przed- 
stawiającego wartość oczywiście więk- 
szą od dobra. poświęconego, a niebez- 
pieczeństwa nie można było w niczym 
uniknąć? 

Przew.: — W jaki sposób obrona 
uzasadnia swój wniosek? 

Adw. Pozowski: — Jeszcze mā- 
my w uszach wyjaśnienia, jakie podał 
oskarżony i zeznania świadków, przed- 
stawionych w toku procesu. To są fak- 
ty, z którymi się wszyscy zapoznali- 
śmy. Sądzę, że one usprawiedliwiają 
pytanie dodatkowe w kierunku wyż- 
szej konieczności, na którą powołał się 
osk. Doboszyński, a którą stwierdzili 
świadkowie. 

Prok.: — Czyn, wynikający z po- 
budek wyższej konieczności, to musi 
być działanie w celu uchylenia bezpo- 
średniego niebezpieczeństwa, grożące- 
go dobru własnemu lub cudzemu, je- 
żeli niebezpieczeństwa tego nie można 
było inaczej uniknąć. Niebezpieczeń- 
stwo groziło jedynie oskarżonemu, 
bądź Stronnictwu Narodowemu. Cz 
nie można było tego inaczej unikn: 
Czy można na chwilę przypuścić, że 
dobro Doboszyńskiego lub Stronnictwa 
Narodowego było większej wartości, 
aniżeli dobro państwa? Sądzę, że takie 
ocenianie czynu Doboszyńskiego jest 
przejawem bujnej wyobraźni. Niebez- 
pieczeństwo było wytworem wyobra- 
źni. Jeżeli kto był w niebezpieczeń- 
stwie, to tylko państwo. Nie ma żad- 
nej podstawy do przyjmowania oko- 
liczności, która by usprawiedliwiała 
postawienie dodatkowego pytania 
obrony. 


Uzasadnienie 
adw. Stypułkowskiego 


Adw. Stypułkowski: — W od- 
powiedzi na wywody p. prokuratora 
powołuję się na materiały, które do- 
starczyly zeznania świadków i prze- 
wód sądowy. W związku z tym trud- 
no nie uznać, że istniało niebezpie- 
czeństwo grożące dobru Narodu Pal- 
skiego. Nie wiem, dlaczego pan pro- 
kurator powiada, że nie przedstawiono 
w tym kierunku żadnych dokumen- 
tów, czy dowodów. Fakty, tutaj poda- 
wane, jak to gdy prowadzono ludzi do 
więzień, by ich po przetrzymaniu dłuż- 
szym wypuszczać. A czy fakt, że sta- 
nął przed nami człowiek, który miał 
„ł67* spraw, przeszło 14 aresztowań, 
nie stanowi poniżania godności ludz- 
kiej? Te 167 palek, zadanych w Bere- 
zie Kartuskiej Bartyzelowi, czy te 
strajki okupacyjne i rozruchy na uli- 
cach Krakowa nie wskazują na bezpo- 
średnie niebezpieczeństwo grożące ca- 
łości Narodu i Państwa? Wspomnę, że 
pan gen. Składkowski mówił w Sejmie, 
że bał się wejść do fabryki, bo nie wie- 
dział, czy wyjdzie z niej. Czy to nie 
jest bezpośrednie niebezpieczeństwo 


grożące interesom Narodu? Doboszyń- 
ski, to nie jest człowiek, który miał na 
oku jedynie interes jakiejś grupy. 
Stronnictwo, do którego należy, za naj- 
ważniejszy punkt uważa dobro Narodu 
i Pańiswa. W pytaniu naszym nie ma 
interesu Doboszyńskiego czy partii 
Pytamy się, czy istnieje bezpośrednie 
niebezpieczeństwo, zagrażające dobru 
Narodu i Państwa Polskiego. Tam, 
gdzie chodzi © interes Narodu, nie ma 
zbyt wielkich ofiar. 

— Pan prokurator pytał, czy inż. 
Doboszyński nie mógł się inaczej za- 
chować. Doboszyński pogwaicił tylko 
prawo, 0 ile to było koniecznością. Do- 
boszyński zaprot! wał przeciwko te= 
mu, że Polakom nie wolno było się na- 
radzać, zakładać kas bezprocentowych, 
przeciwstawiać się wpływom komani- 


stracja, to czyn pozyty' 
wołali wczoraj: „powi 
głaszają deklarację, która jest żywym 
obrazem jego deklaracji ideowej. 

— Pan prokurator powiedział, że 
publikacje ogłoszone wylęgły się z wy- 
obraźni. Czy to jest wyobraźnia, co 
przez tydzień zeznawali świadkowie? 
Demonstracja Doboszyńskiego była od- 
powiedziaą na niszczenie wartości Na- 
rodu i Państwa. Doboszyński chciał 
zaalarmować i działał, by wykazać, że 
Naród jest w niebezpieczeństwie. 


Sąd odrzucił pytania 
dodatkowe 


Następnie Sąd udał się na naradę, 
po czym przewodniczący ogłosił decy- 
zję odrzucającą dodatkowe pytania 
obrony. Na tym przewodniczący odro- 
czył rozprawę do piątku rana. 

W piątek, jak już podawaliśmy, 
przemawiać będzie najpierw prokura- 
tor, a następnie obrońcy. (j. w.) 


Odznaczenie P. Prezydenta 


Bukareszt. (Tel. wł.) Rumuńska 
Akademia nadała P. Prezydentowi 
Rzplitej godność członka honorowego. 


Dewizy na wystawę paryską 
Warszawa. (Tel. wł.) Akredy- 
tywy przydzielone bankom dewizowym 
waluty francuskiej tury: 
y jącym z Polski na wy- 
stawę do Paryża „zostały wysprzedane 
na okres do 1 lipca. Banki dewizowe 
sprzedały wszystkie akredytywy w 
kwocie od 1000 do 2400 zł, wyasygnowa- 
ne na miesiąc czerwiec. Obecnie sprze- 
dawane są akredytywy pod warunkiem 
wyjazdu do Paryża w lipcu. (w) 


30.000 metrów korytarzy 
podziemnych 


Katowice. (Tel. wł.) Komisja 
Wojewódzka, która przeprowadzała 
badania starych sztolni i ganków w 
Tarnowskich Górach, ustaliła, że ogól- 
na długość korytarzy podziemnych wy- 
nosi kilkaset metrów. Około 30 tysię- 
cy metrów krużganku jest zalanych 
wodą, reszta zupełnie dobrze zachowa- 
na. Zalane ganki stanowią ówczesny 
system odwadniania kopalni i prowa- 
dzą do rzek. 


Będą musieli emigrować z Polski... 


Echa zjazdów żydowskich w Stanach Zjednoczonych 


Nowy Jork. (Tel. wł.) W hotelu 
Astor, głównej kwaterze żydowskich 
nowojorskich bogaczów, odbył się zjazd 
1500 delegatów 400 organizacyj żydow- 
skich w Ameryce. Na zjeździe tym, po 
przedstawieniu zajść w Brześciu, u- 
chwalono rezolucje, w których potę- 
piono te zajścia oraz podkreślono, że 
Żydzi będą musieli ustąpić przed „ter- 
rorem, niszczącym ich domy i handle“ 
i emigrować z Polski. 

Drugi zjazd żydowski o tym samym 
charakterze odbył się dnia 13 bm. Na 
zjazd przybyło 600 delegatów, repre- 


amerykańskich, 


rodem z Polski. Zjazd uchwalił udzie- 
lenie 50 tysięcy dolarów na pomoc Ży- 
dom w Polsce. 


| zentujących Żydów 


Krwawe starcia kombatantów z policją 
w Belgii 


Bruksela. (Tel. wł. W czasie ma- 
nifestacji 6.000 kombatantów przeciw- 
ko ustawie o amnestii doszło do star- 
cia z policją. Weterani, po złożeniu 
wieńca na Grobie Nieznanego Żołnie- 
rza, usiłowali przedostać się do parla- 


Blum : — Do widzenia, Marysiu 


200 Kombatantów i czterech policjantów rannych 


mentu, lecz policja zatrzymała ich. 
Po całodziennych utarczkach stwier- 
dzono, że rannych jest dwunastu kom- 
batantów i czterech policjantów. Wszy- 
stkich przewieziono do szpitala. 


1 A jak będziesz znowu miała nadmiar 
waluty, weż sobie jeszcze raz Żyda za premiera! 


„Czego żądała nota niemiecka? 


Echa wystąpienia Nie 


Berlin. (Tel. wł.) W komentarzach 
do noty niemieckiej, skierowanej do 
Komitetu Nieinterwencji, niemiecka 
niemiecka urzędowa agencja podaje, 
że Niemcy w czasie ostatnich rokowań 
postawiły wniosek internowania ło- 
dzi podwodnych rządu walenckiego w 
specjalnie wyznaczonych portach. 

Prócz tegoiNiemcy żądały wystosowa- 
nia noty do rządu walenckiego, w któ- 
rej by podkreślono, że „od chwili obec- 
nej każdy dalszy atak na organ kon- 
troli międzynarodowej spotka się na- 


miec + Komisji Kontrolnej 


tychmiast z najostrzejszymi środkami 
odwetowymi czterech mocarstw zain- 
teresowanych'.. 

W kołach politycznych podkreślają, 
że wycofanie się Niemiec z komisji 
kontrolnej nie jest równorzędne z wy- 
stąpienia z Komitetu Nieinterwencji. 

Berlin. (Tel. wł.) Urzędowo ogło- 
szono tu, że na wody hiszpańskie wy- 
ruszył pancernik niemiecki „Graf 
Spee", którego zadaniem będzie „ochro- 

| na interesów niemieckich", 


Delegacja sezonowców 
udaje się do Warszawy 


Walka o 25-procentową podwyżkę płac 


Łódź, 25. 6. — Związki zawodowe 
prowadzące od kilku tygodni akcję o 
zawarcie umowy zbiorowej dla sezo- 
nowców odbyły już konferencje w Za- 
rządzie Miejskim oraz w Urzędzie Wo- 
jewóń*kim. Konferencje dotychczaso- 
we nie doprowadziły do porozumienia 
i to tym bardziej, że sezonowcy wysu- 
nęli żądanie rozszerzenia robót w ta- 
kich rozmiarach, by wszyscy robotnicy 
zatrudnieni byli przez pełne sześć dni 
w tygodniu, oraz podwyższenia do- 
tychczasowych stawek płac o 25 pro- 
cent, a to z tej racji „że poprzednio zo- 
stały one zniżone niewspółmiernie, tu- 
dzież w związku ze wzrostem drożyzny. 


Zabiegi na terenie Łodzi nie osią- 
gnęły skutku, wobec tego wczoraj wy- 
stosowano do premiera Składkowskie- 
go depeszę z prośbą o wzięcie pod uwa- 
ge żądań robotników sezonowych w 


Łodzi i zwołanie odnośnej konferencji 
w tej sprawie. . 

W bież. tygodniu udaje się do War- 
szawy delegacja związkowa. Socjaliści 
w obronie.sezonowców nie występują. 
absolutnie, jak się bowiem okazuje, 
związki budowlane klasowe, dó któ- 
rych sezonowcy należeli, zostały roz- 
wiązane. 


Nuncjusz w Częstochowie 


Warszawa. (Tel. wł) W czwar- 
tek o godz. 11 z rana przybył do Często- 
chowy na uroczystości zjazdu nauczy- 
cielstwa na Jasnej Górze nuncjusz Çor- 
tesi „witany na dworcu przez biskupa 
Kubinę, generała zakonu oo. paulinów 
Piusa Przeździeckiego oraz miejscowe 
władze. Powitanie gości miało charak- 
ter prywatny. (w) 
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Pittsburgh w USA wybudowano 
mi przyrząd w kształcie żarówki 
dania atomów. Przyrząd ma wyso 
kości 15 mtr, a średnica główki 915 mtr. 


Zmarł „prezes 
długowiecznych'* 


Buenos Aires. (PAT) Dzienni- 
ki donoszą, iż w Amendona zmarł sta- 
rzec 124-letni, Teofilo Videla. Zmarły 
przewodniczył w październiku r. ub. 
„kongresowi długowiecznych*. W tym 
czasie Videla jeszcze jeździł konno. Sta- 
rzec do ostatniej chwili swego życia od- 
żywiał się herva matą oraz winem. 


Przyjmowanie aplikantów 
adwokackich 


(Tel. wł.) Rady ad- 
wokackie obo: ły formalności, zwią- 
zane z przyjmowaniem aplikantów. 
Wprowadzono specjalne ankiety dla 
adwokatów, starających się o przyjęcie 
ów patrona. W formularzach 
podany zakres praktyki, wy- 
płaconego podatku, stosunku 


Warszawa. 


sokość 
adwokata do kandydata na aplikanta 


itd. Znaczna ilość zgłoszonych ostat- 
nio podań do rad adwokackich została 
załatwiona odmownie. (w) 


J. Rutkowski. pomocnik 
i „ZWIĄZ 


pika Koca 


„niepodległościowcy 
„środowisko _ legianowo - żołnie 
drugie to „młode pokolenie, przenik- 
nięte ideą narodową”, 

P. Ruikowski jest widocznie bardzo 
ko fizycznie, ale ponadto 
ystkim psychicznie, skoro 

iczając „odpo- 

į wielkość 


Ozon“ chciałby za pomocą owego 
zku Młodej Polski“ i szeregu fraze- 
pseudonacjona znych skokieto- 
zwabić.do siebie „młode pokolenie, 
st- 
i T0- 

bić tego nie zdoła, Nie zrobi tego zresztą 
w ogóle jako kierunek pelen sprzeczności 

z kierunku. 

wej — pierw- 
żającym siły 
jest według 
odowisko „legiono- 


szym) c 
twórcze Polski dzisiejszej 
zastępcy plka Koca 

wo - żołnierskie". 
Naprawdę tylko „legionowo - żol- 


nierskie*? A tyle się deklamuje o zacie- 
raniu dawnych różni 
Istotnie jedynie z „legianowo - żot 


sk chee. płk Koe 
ri .. Rutkowskich i tow. lą- 
czyć miode pokolenie? A nam się wyda- 
je, że młodemu. pokoleniu i w ogóle 
szystkim Polakom - patriolom chodzi o 
stosunek do armii polskiej, o sto- 
sunek do całej naszej armii, bez wzglę- 
lezionową czy nielegionową prze- 
ch elementów! 
ne są nasze pojęcia o ele- 
mentarnych podstawach zjednoczenia na- 
rodowego! 


Katowicka że 
„filarami i 
i W 


„Naród 


„Polonia“ podkreśla, 
di 


są trzej Żydzi: Skladkuv 
mann Roman, Orliński 
Tadeusz i Konar vel 


vel 
ohn Izydor. 

Co na to — „Naród i Wojsko" i eo — 
Federacja? 


Kunemann 


Aresztowania po zajściach w Częstochowie 


Ogólem aresztowano okolo 50 osób 


Fabryki żydowskie 


nieczynne — Pogłoski o źajściach antyżydowskich w okoli- 
each Częstochowy 


24. 6, W związku 
jakie 


szeregu osób. Aresztowano 
łonków Stronnictwa Naro- 


dowego p. Władysława Kosztela, za- 
stępcę kierownika koła S. „Zawo- 
dzie“, Tadeusza Puchałę, kierownika 


koła S. N. „Zawodzie”, sława Sta- 
nisławskiego, Stanisława Deskę, człon- 
ka zarządu powiatowego S. N., Józefa 
Pytlaka, Stanisława Kozę, Euzebiusza 
Lajtnera, Czesł. Balcerka, Władysła- 
wa Szkopa, Czesława Batorka, Henry- 
ka Glińskiego, Morawskiego, Włady- 
sława Frybena i Stanisława Górniaką. 
Ogółem podobno aresztowano 50 osób. 

Po zajściach antyżydowskich Czę- 


stochowa nie wróciła jeszcze do nor- 
malnego życia. Po mieście w dalszym 
ciągu krążą silne patrole policji. Skle- 
py żydowskie są otwarte częściowo. 
Ponieważ w zajściach brali masowo 
udział robotnicy, przeważnie zatrud- 
nieni w fabrykach, od wtorku fabryki 
ydowskie są zamknięte i mają być 
otwarte w najbliższych dniach. 

Jak informują, do zajść antyżydow- 
skich doszło również w Kamyku. Gmi- 
na żydowska w tym mieście wysłała 
zęstochowy delegację w celu inter- 
wencji u władz. Poza tym również w 
związku z wypadkami częstochowski- 
mi doszło do zajść w Wyczerpach. W 
obu wypadkach o przebiegu zajść brak 
szczegółów. 


Z nożem i toporkiem 
na czytającego „Orędownik” 


Niesłychane zajście na ulicach Łodzi 


Łódź, 6. W dniu 22 bm. o go- 
dzinie 19 przy zbiegu ulic Sołtysówki 
i Czarneckiegą został napadnięty 18- 
letni członek Sronnictwa Narodowego, 
p. Józef Zgierski (Soltysówka 3), przez 
dwóch osobników w chwili, kiedy c: 
tał „Orędownik*, Napastnicy wydarli 
Zgierskiemu pismo, a następnie jeden 
z nich uderzył go kolbą straszaką w 
głowę, raniąc go poważnie. 


Na krzyk napadniętego zebrało się 
kilku przechodniów, spośród których 
dwóch młodych chłopców stanęło w 
Napastnicy rzu- 
cili się na śpieszących z pomocą i no- 
żem oraz toporkiem poranili ich po- 
żnie. Zawezwane pogotowie lekar- 
to rannych na miejscu. 
Policja w sprawie napadu na Zgier- 
i dochodzenie. 


Hiszpania walcząca i cierpiąca 


Łódź, w czerwcu 
Red. Jędrzej Giertych odbył nie- 
dawno z ramienia naszego wydawnic- 
twa podróż do krwawiącej się w brato- 
pójczych walkach H 

z terenów zajętych przez wojs 


Z wystawy dowodów „czerwonego barbarzyństwa 


dowe zamieszczone na łamach „Kurie- 
ra Poznańskiego“ i „Orędownika* ilu- 
strują dobitnie czym jest walka w Hi- 
szpanii, o jakie wartości i cele w niej 
chodzi. 

Obok jednak materiału obserwacyj- 


BYWA KAŻDY. WŁOS 
Po UŻYCIU 


HENRACZĄK poznań 
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nego, którym dzieli się z czytelnikami 
na łamach pism, red. Giertych przy- 
wiózł również materiał dowodowy w 
postaci plakatów, odezw, broszur; cza- 
sopism, przede wszystkim fotografij, 
autentyczuych, oryginalnych fotografij 
z tego nieszczęśliwego kraju. 

Wystawę tych, nazwijmy je tak, 
eksponatów z placu boju, urządzono 
m. i. w sali Zw. Zaw. „Praca Polska“ 
w Łodzi. Zwiedzający wystawę, gdy 
rzuci okiem na rozwieszone afisze i 
plakaty, widzi Hiszpanię walczącą, Hi- 
szpanię, która w swym świętym zry- 
wie chwyciła za broń przeciw między- 
narodowemu komunizmowi, usiłują 
cemu zrobić z tego pięknego kraju ko- 
lenię stalinowskiego terroru. 

Symbolem tej walczącej Hiszpanii 
to zakuty w hełm żołnierz, z rozwinię- 
n narodowym sztandarem i okrzyk, 
óry wydziera się z ust tego żołni: 
„Dla Hiszpanii, jednej, wielki 
wolnej”. Plakaty i afisze, rozmieszczo- 
ne na wystawie według grup, reprezen- 
towanych przez urzędową propagandę 
gen. Franco, „Falangistów”, faszystow- 
ską organizację hiszpańską i monar- 
chistycznych „Karlistów* krzyczą wiel- 
kim głosem: „Narodowa Hiszpania 
zwycięży!“ 

Ale obok tej Hiszpanii walczącej 
wystawa ilustruje Hiszpanię krwawią- 
cą, To fotografie. Z tych fotografij 
wyziera cały tragizm tego co przeżywa 
dziś Hiszpania. Trupy dzieci, niewiast 
zgwałconych, starców, księży, walające 
się na ulicach Malagi, Sewilli, na pro- 
gu domostw spokojnych wsi, pomordo- 
wanych w sposób bezlitosny, nieludzki, 
bagnetem, strzałem z tyłu, lub kolbą 
od karabinu, spalonych żywcem ludzi, 
którzy ginęli nie na froncie z karabi- 
nem w ręku, ale z rąk rozvasanych 
oprawców, k ch zbirów marksi- 
stowskich, zabijających, aby zabijać. 

Te zmasakrowane ciała dzieci, zbez- 
czeszczone zwłoki kobiet, spalone 
rzęta, to nie oskarżenie, ale klątwa na 
tych, którzy krwawą żagiew rewolucji 
komunistycznej rzucili na żywy orga- 
rodu hiszpańskiego. Hiszpania. 
swe krzywdy i powstanie zwy- 


romna, lecz godna 
jest widzenia, budzi poważne refleksje 


[ Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 


n 459907 


Nozki na stol! 


Konszachty na boczku — Zbyt kompromitujące — Lipa czy wpadunek — Nóżki na stół! 


Łódź, 24 czerwca 

Tak się złożyło, że akurat tego dnia, 
my opublikowali własny artykuł 
słej współpracy pomiędzy socjali- 
em, cala prasa za- 
n ieściła wiadomość o poważnym kon- 
fikcie w łonie II Międzynarodówki 
ocjalistycznej),  Pomawiając socja- 
istów o współpracę z komunistami, 
się na następujących da- 
utworzenie wspólnego „frontu 

lowskiego i demokratyczne- 
go“ na wezwanie Kremla, żywy u ł 
komunistów we wszelkich organiza- 
ciach i imprezach socjalistów (ska: 
nie socjalistycznego radnego Zdz 
chowskiego v łapanego na 


opieraliśmy 
nych 


, że sią całko- 
olidatyzują — oto jeden 
z najjaskrawszych przykładów tego 
rodzaju), wreszcie na wspólnocie ideo- 
wo-programoweju Kto bowiem wyznaje 


wicie z n 


marksistowski i sta- 

marksistą jak najskrupulat- 
ten musi wreszcie zacząć 
współpracować z innym, podobnym 
marksistą, bez względu na to, jak się 
jeden i drugi nazywa. 

To były nasze najważniej. 
Teraz mamy już niezbite do- 
Bo na pograniczu czerwonej 
i Szwajcarii odbyła się nie- 


wspólny program 


argu- 


Francji 
dawno poufna konferencja pomiędzy 
przedstawicielami III Międzynarodówki 


Kominternu), a II Międzynarodówki 
ocjal-demokratycznej), kierującej na- 
P. P, S. Z ramienia socjalistów 
wzięli w niej udział jej przewodniczą- 
cy de Broucquer, sękretarz generalny 
Adler oraz skarbnik van Roosebroeck. 
Kto reprezentował komunę, nie wie- 
my, ale pamiętatny, że óstatnio prze- 
niósł się do Francji słynny Bulgar Di- 
mitrow, który miał tyle sprytu, że wy- 
nió: z Rosji jeszcze przed rozpęta- 
niem sie ostatniej orgii mordów... 


O czym naradzano się tak na bocz- 
Może ci zacni mężowie dopiera 
j miar nawią współpracę? 

Bynajmni Okazało się, że popro- 
stu była to wspólna egzekutywa socja- 
l:styczno-komunistyczna i rep: ntan- 
ci II Międzynarodówek zgłosili się po 
odebraniu nowych rozkazów od swych 
„towarzyszy: komunistów! Współ- 
praca istniała już od dawna, a teraz 
dopiero... 

Po ostatniej „ezytsce“ w Rosji 
współpraca z komunistami stała się 
dla socjalistów zbyt kompromitująca 
i.. reprezentanci tej współpracy posta- 
podać do dymisji! 

óćmy uwagę na niezwykle 
charakterystyczny moment. Oto nikt 
ich tam nie przyłapał, nie było jakie- 
goś wielkiego posiedzenia plenum II 
Międzynarodówki, nikt więc de Brouc- 
quera nie zmusił do ustąpienia, ale 
sam się on przyłapał i pod presją opinii 
kół socjalistycznych w Anglii i krajach 


skandynawskich podał się do dymisji! 
Jak podają żydowsko-lewicowe pisma, 
współpraca nie wyszła poza ramy Hi- 
szpanii i pomocy hiszpańskiej komu- 
nie, ale kto w to uwierzy?!! 

Skoro tylko o Hiszpanię chodziło, 
to czemu we Francji socjaliści i komu- 
niści tak ściśle ze sobą współpracują? 
Czemu w Polsce współpraca na każ- 
dym polu jest również tak gorliwa? 
Ale sojusz z komuną stał się w oczach 
mas dla socjalistów niewygodny. Ten 
Stalin zawiele sobie pozwala, to co o- 
statnio wyrabia w „demokratycznej” 
Z. S. R. R, stanowczo przekracza gra- 
nice dobrego żartu, a zakrawa na ter- 
. Więc się towarzy- 
wią na współpracę 
omunistami, zwła- 
to pod hasłem ra- 


szcza, że dzieje si 
towania demokracji! 

Należało się zatem jakoś oficjalnie 
re współpracy wycofać. Tedy zaaran- 
żowano jeszcze jedną konferencję po- 
między wodzami Kominternu i socjal- 
demokratycznej międzynarodówki, po 
czym prezes i dwaj jego najbliżsi 
ółpracownicy sami przyłapali sie- 
RA na tej konferencji i sami siebie wy- 
lali! 

A reszta ferajny czy to wobec władz 
państwowych w poszczególnych kra- 
jach, czy też wobec mniej otumanio- 
nych członków zawsze może wskazać 
na ten fakt i wyprzeć się współdziała- 
nia z komuną! 

Oczywiście nie przeszkadza to na- 
dal egzekutywom jak najściślej ze sobą 
współpracować, Słowem i wilk komu- 
nistyczny syty i koza socjalistycznej 
niewinności uratowana, ą barany w io 
wierzą! ha. 


Cenne 


odkrycie 
numizmatyczne 


Cieszyn, 22. 6. 
odkrycia dokonali robotnicy kamienio- 
łomu fabryki cementu w Goleszowie 
(pow. cie: s Mianowicie przy 
rozłupywaniu kamieni natrafiono na 
większą ilość monet srebrnych wiel- 
kości b-złotówki. Monety te w liczbje 
kilkadziesiąt sztuk robolnicy rozdzie- 
lili między siebie i dotychczas zdołano 
odebrać z powrotem 36 sztuk. 

Przy bliższych oględzinach ustalo- 
no, że monety przedstawiają niezwykłą 
wartość numizmatyczną, są to bowiem 
egrosze praskie. Zbiory Muzeum CAB 
skiego wzbogacą się tym samym o dal~ 


szy, niezwykle cenny zabytek. (AJS) 
Tragiczny koniec zabawy 
przedpołudniowych przy ul. Zagajniko- 


Niecodziennego 


Łódź, 23. 6, Wczoraj w godzinach 


wej 15 miało miejsce zabójstwo, które- 
go dokonał 17-letni terminator stolar- 
ski Aleksander Kaźmierczak z ul. Per- 
dowej 1, na osobie niespelna 14-letniego 
Mieczysława Karbowskiego z ul. Zagaj- 
nikowej 15, 

Karbowski w towarzystwie kilku 
"kolegów zabawiał się na placu przy ul. 
Zagajnikowej 17 grą w piłkę nożną. 
Piłka uderzyła przechodzącego Ka- 
źzmierczaka, który usiłował ją następ- 
nie odebrać Karbowskiemu. Kaźmier- 
czak wydobył dłuto stolarskie i pchnął 
Karbowskiego tak nieszczęśliwie, że 
trafił go wprost w serce, kładąc chłop- 
ca trupem na miejscu. 

Zgromadził się tłum z ojcem zmar- 
łego Karbowskiego i Kaźmierczak z0- 
stałby zlinczowany, gdyby nie prze- 
chodzący na szczęście oddział wojsko- 
wy, który go uchronił przed wykona- 
niem samosądu. Zabójcę osadzono w 
więzieniu. 

m 


Z dnia 
Czy zaślepienie ? 


Katolicka Agencja Prasowa podaje 
następujące wiadomości z Wileńszczy- 
zny: : 

„lednym z najlepiej uprzemystowio- 
nych majątków ziemskich na północy Wi- 
Jeńszczyzny jest majątek Iwje, posiadają- 
cy 6 tys. ha gruntów, znączny obszar lasu, 
elektrownię, tartak i mlyn parowy. Objekt 
ten-w polowie stanowił od paru lat wla- 
sność Żyda warszawskiego, Horacego Hel- 


lora, który nabył go z licytacji. Ostatnio 
jednak caly majątek przeszedł w ręce Iel- 
lera. W związku z tym 35 rodzin fornali 
zostało wyrzuconych. 2 projektują 
założyć w Iwju kolonię osadniczą dla žy- 
dowskiej ludności rolnicze 

„Wśród mieszkańców Twja panuje obu- 
rzenie z powodu przyjmowania Żydów do 
harcerskiego hufea szkolnego, dotychczas 
składającego się wyłącznie z młodzieży ka- 
niewiadomych po- 
ilo 


dzi 


tolickiej, Ostatnio z 
wołów kierownictwa hufca 
szeregów Żyda Rzechiego, z 
jego ojca wciągnięto do koła opiekunów 
tej drużyny.” 


Okólnik, jakiego jeszcze nie było... |Naiwyższy czas 


Komendanci posterunków mają wydawać opinię o księżach 


Katolicka Agencja Prasowa do- 
nosi: 

Jedno ze starostw w centralnej 
Polsce rozesiało niedawno „do Panów 
Komendantów Posterunków PP pow. 
X* okólnik tej treści: 

„Starostwo Powiatowe prosi Panów 
o zakomunikowanie, jaką opinią cie- 
szą się na powierzonym Panom terenie 
przełożeni urzędów parafialnych (księ- 
ża proboszczowie, wikariusze, księża 
pastorzy, księża prefekci, rabini, pod- 
rabini jid.) pod względem moralnym 
i politycznym z uwzględnieniem przy- 
należności partyjnej oraz działalności 
i w jakim kierunku. 

„Spis imienny duchownych P. P. 
Komendanci Posterunków PP otrzy- 
mają od Panńw Burmistrzów-Wójtów. 
Termin za: maa: 15, 6. Za 
Starostę T (podpis) Kie- 


toteka, specjalnie poświęcona ducho- 
wieństwu. przy czym opinie o mora|- 
ności i przekonaniach politycznych 
duszpasterzy mają wydawać pp. ko- 


) rado 


Potanieją zapałki i 


Warszawa. (PAT) Po dłuższych 
pertraktacjach doszlo z początkiem 
czerwca br. do porozumienia między 
Skarbem Państwa a Spółka Akcyjna 
do Eksploatacji Państwowego Mono- 
polu Zapałczanego w Polsce w spra- 
wie obniżenia ceny zapałek, które u- 
możliwi obniżenie tych cen w handlu 
detalicznym o 20 procent. Obniżenie 
cen zapałek nastąpi z dniem 1 lipca 
1937 roku. 


Równocześnie doszlo do porozumie- 
nia eo do zagadnienia zapalniczek, 
Według tego porozumienia opłąta mo- 
nopołowa i podatek od zapalniczek zo- 
staną obniżone do 1 zł od jednej za- 
palniczki kieszonkowej, 3 zł od jednej 
zapalniczki ściennej lub. stołowej i 5 
zł od jednej zapalniczki ze zlotasłub 
srebra, Posiadanie zanalniczek nie o- 
stemplowanych zarówno na sprzedaż 
jak i na własny użytek pozostaje za- 
bronione, a zapalniczki nie ostemplo- 
wane, znajdujące się już w użyciu, bę- 
dą podlegały zgłoszeniu i zaopatrzeniu 
w znączek podatkowy za opłatą obni- 


-żapej W luty 


mendanci posterunków Policji Pań- 
stwowej, najczęściej w praktyce starsi 
posterunkowi. Przeważnie są to ludzie 
wierzęcy i okólnik Starostwą postawi 
ich w drażliwym położeniu nie mówiąc 
już o tym, że nie mają oni żadnych 
kwalilikacyj na cenzorów 
tą, jak widzimy, że i w owym 
Starostwie w referacie administracyj- 
no-pra nie kwitnie wiedza praw- 
nieza, gdyż do liczby „przełożonych u= 
rzędów parafialnych" p. kierownik re- 
feratu zalicza nie tylko księży wika- 
riuszy, ale i księży prefektów. Dowia- 
dujemy się też a urzędach parafial- 
nych. kierowanych przez rabinów i 
podrabinów. Nie uważa również p. 
kierownik za nietakt wymieniania du- 
chowieństwa katolickiego obok i na 
równi z owymi rabinami i podrabina- 
mi, którzy „duchowieństwem“ nie są. 
Wobec tego można przypuszczać, że 
dane w kartotekach „w przedmiocie" 
moralności i przekonań politycznych 
duszpasterzy będa utrzymane na po- 
ziomie okólnika Starostwa. Cui bono? 


- Porozumienie zapałczane 


zapalniczki — Pożyczka zapalczana bę: 
dzie skonwertowana 


żonej należności podatkowej. 


pałczanej z 1930 r, na mocy którego 
wyrazili oni zgadę na skonwertowanie, 
obn 
na4ićv 
dziernika 1937 r. 


ierć pet z ważn 


go dlugu, któ! 
nosi obecnie 
larów, tj. około 160 milionów zł. 


Ponadto obligatariusze zobowiązali 
czki płat- 
ne 1 października 1936 r, 1 kwietnia 
1037 r. i 1 października 1937 r. 3-procen- 
-bony w myśl oferty, zlo- 
*1937 r. przez prof, Krzy-, 
Fzanowskiego w- Ameryce wszystk 
posiadaczom polskich olarowych po- 


się przyjąć za 3 kupony poży 


towe fundin; 
ystkim 


życzek zagranicznych. 


dawcze. 


Dokoła Polski 


atek nastąpił w Warszawie start 


który trwać będzie 10 dni (8 
2 dni odpoczynkowych), odbędzie się na 
dystansie 1293 km. Trasa jest następująca: 
25 czerwca Warszawa 
26. 6. K Kr 
Kraków — Katowice (164 k 
odpoczynku w Katowicach 
się z dwuch „pólotnpów 

Częstochowa (75 km) s 
czas. oraz b) Częstochowa — Kalisz 
km) start wspólny; 20. 6. Kalisz — 


ów (117 km); 27. 0. 
28. 6. dzień 
6. składa 
a) Katowice — 
rt drużynami na 
(164 
Po- 
` 


nA 


LEO 


cha mislrzostw Z. O. Z. L. A. Fragment 


7: dzień wypoczynko- 


wy w Poznaniu; 2, 7, Poznań — Włocła- 
wek (192 km); 3. 7, Włocławek — Łódź 
(112 km); wreszcie 4. 7. ostatni etap Łódź - 


Warszawa (141 km). ży 
ścig odbywa się w konkurencji dru- 
żynowej i indywidualnej. Każda (druży- 


na sklada się z 4 zawodników, Na me- 
cie każdego etapu punktuja się łączny 
czas dwóch pierwszych Kolarzy każdej 
dru: y. 


Kolarze nie mogą uciekać się do żadnej 
pomocy obccj podez cigu. Pomoc 
jest dozwolona tylko między kolarzami z 
tej samej drużyny, aż do zamiany rowe- 
ru wiącznie. 


defilady. Zarząd Ł. O. Z. L. A. na czele. 


Jednocześnie został zawarty układ z 
posiadaczami 6 i pół pet pożyczki za- 


jąc oprocentowanie z 6 i pół pet 
ścią od 1 paź- 
Skutkiem bezpośred- 
niej konwersji będzie znaczne obniże- 
nie sum przeznaczcnych na obsługę te- 
— jak wiadomo — wy- 
v nominąle 30.770.000 do- 


Porozumienie to wymaga jeszcze ra- 
tyfikacji przez polskie ciała ustawo- 


odnowić prenumeratę za „Orędow= 
nik” za lipiec lub odrazu za cały 
TM, kwartał 1037 — jak kto woli 
i może. Lietowi i poczta przyjmu- 
ją przedpłatę do 25. bm. Kto za- 
mówi później, narazić się może na 
utratę pierwszych gazeń w lipou. 
Prosimy o łaskawe powiadomienie 
o tym eqsiadów i znajomycj. i 0 za% 
f chęcenie ich do zaabonowania pie 
sma naszego. Na życzenie posyłąamy 
bezpłatne egzemplarze okazowe. 


Przy zamawianiu gazety wprost 
w administracji prosimy o -nade- 
stanie pieniędzy także przed 25, bm. 
przekazem rozrachunkowym lub na 
konto w P, K. O. ar. 200 149, 


pia 


Każdy z kolarzy musi ukończyć etap, 
nie później jak w półtorej godziny od 
czasu przybycia pierwszego zawodnika na 
metę, pod grożbą wyeliminowania z wy- 
ścigu. Wszyscy zawodnicy każdej dru- 
żyny jadą w koszulkach o jednakowej 
barwie. 

Władze kolarskie zwracają się z ape- 
lem do obywatelstwa tych miejscowości, 
przez które wyścię będzie przechodził, o 
zastosowanie się do poleceń kierowników 
wyścigu i organów czuwających nad po- 
rządkiem biegu. 

"Tegoroczny wyścig „Dookoła Polski" 
doszedł do skutku dzięki wydatnej pomo- 
cy finansowej trzech firm: „Stomil“, 
„Centra“ z Poznania i „Państw. Wytwór- 
ni" w Warszawie. 

Cztery zespoły polskie w wyścigu do- 
okoła Polski. Zarząd Polskiego Związku 
Kolarskiego odbył ostatnie posiedzenie 
przed rozpoczęciem wyścigu dokoła Pol- 
ski (25 czerwca do 4 lipca) i zdecydował 
się na wystawienie czterech drużyn, 

Składy drużyn przedstawiać się hędą 
następująco: 

Pierwsza: Wasilewski, Starzyński, M. 
Kapiak, J. Kapiak. 

Druga: Napierała, Michalak, Ignaczak, 


Matczak. 

Trzecia: Moczulski, Urbaniak, Wi- 
šniewski, Wandor, 

Czwarta: Kołodziejczyk, Jaskólski, 


Kluj i Duda. 


Piłka nożna 


W nadchodzącą niedzielę L. K. S, miał 
rozegrać w Katowicach spotkanie ligowe 
z A, K. S-em. Tymczasem A. K, S. zwró- 
cił się do zarządu Ligi o przełożenie tego 
spotkania na wtorek 29 bm. z tego wzglę- 
du, żo dnia 27 bm. odbywać się będą w 
Katowicach zawody sportowe zlotu Soko- 
łów i boisko A. K. S-u będzie zajęte. Li- 
ga wyraziła zgodę na przełożenie spotk: 
nia z 27 na 29 bm. na co również wyrazi- 
li zgodę łodzianie. 

Łódż—Warszawa jako przedmecz Pol- 
ska—Rumunia. Po zwycięstwie Łodzi nad 
Pomorzem w rozgrywkach o puchar Pa- 
na Prezydenta R, P. piłkarze Łodzi mają 
się w dniu 4 lipca spotkać z reprezen(a- 
cją Warszawy w ćwierćfinale. Spotkanie 
to miało się odhyć w Warszawie. Ponie- 
waż jednak w Łodzi w tym czasie odbę- 
dzie się międzypaństwowy mecz piłkar- 
ski Polska—Rumunia, zarząd łódzkich 
władz piłkarskich postanowił zwrócić się 
do P. Z. P. Nu i W, 0, Z. P, N-u o wy- 
rażenie zgody na przeniesienie tego spote 
kania do Łodzi. Zawody te odbyłyby się 
jako  przedmecz _ międzypaństwowego 
spotkania, 

Dalsze przygotowania do spotkania 
Polska—Rumunia w Łodzi posuwają się 
w szybkim tempie naprzód. W celu omó- 
wienia dalszych szczegółów tej improzy, 
prozes LOZPN m. Konopka wyjechał do 
Warszawy na konferencję organizowaną 
przez P. Z. P. N. W dniu 4 lipca miało 
ię również odhyć towarzyskie spotkanie 
pilkarskie Twów—Łódż, nonioważ jednak 
Łódź zakwalifikowała się co dalszych rózż- 
grywck o puchar Pana Prezydenta i w 
dniu tym gra z Warszawą, łódzkie władzo 
piłkarskie postanowiły apotkanie to nd- 
wolać i zaproponować rozegranie w jin- 
nym terminie. 

Zarząd łódzkiego okręgu postanowił 
subsydium w sumie 500 złotych otrzyma- 
ne od P, Z. P. N. na trenera w okręgu 
łódzkim przeznaczyć na szkolen 
downików piłkarskich na prow. 


gu. W pierwszych dniach lipca. zostanie 
zorganizowany pierwszy laki kurę dla 
przodowników w wie pod kier. 


kpt. zw. p. Oit ie podobne trzy- 
godniowe k zowane badą w 
Piotrkowie, Zgierzu, Kaliazu itd. 


Piłka ręczna 


Mistrzostwa Polski w hazenio odbedą 
się w Poznaniu w dniąch 27, 28, 29 bm. 
na hoisku Ośrodka W. P. ol, Bukoyy- 
skiej. Ze względu na 1 12 drużyn 
(mistrzów okręzowych) zawody powyższe 
zapowiadają się bardzo interesująco, 


Różne 


90 Sokołów z Łodzi jedzie do Katowic. 
W dniu dzisiejszym * Łodzi do Katowic 
wyjeżdża na ogólnopolski zlat Sokoła e- 
kipa zawodników-Sokołów z Łodzi w licz- 


bie okoła 90 osóh. Łódzki Sokół poza 
drużyną pięściarską wysyła do Katowic 
spól lekkoatletyczny z braćmi Ma- 


aszczykami na czole, zespół. gimnasty- 
ków i gimnastyczek i t, p. Poza tym v 
lu zawodników wysyła Sokół pabiani 
zduńsko-wolski, sio iit 


Numer Tt 


ORĘDOWNIK, sofofa, 


teigar Sląska wa Kongres „Pracy: Pol- 
skiej” w Warszawie p. Spychała w mun- 
durze górnika. 


Na uboczu 


Oświadczenie 
p. Władysława Studnickiego 


W. związku z zapowied 
rzyńskiego, będzie skarżył p. Wła- 
dysława Studnickiego o oszczerstwo, 
popełnionego wobec niego w książce 
„Mianowany, niepowołany admini: 
tor p. Stefan Starzyński”, autor książ- 
ki p. WŁ Studnicki zamieszcza w „Sło- 
wio wileńskim poniższe oświadcze- 
nie: 

„Wobec tego, 


że Pan Stefan Sta- 
rzyński zapowiedział wytoczenie mi 
procesu z powodu broszur mojej 
„Mianowany, niepowołany administra- 
lor p. Stefan Starzyński". dla ułatwie- 
nia jemu i jego pełnomoenikowi sfor- 
mułowania oskarżenia, podaję zasad- 
mojej broszury, które mu- 
procesu sądowego. 
i w charakterze d 
rektora departamentu, oraz wicemin 
stra Ministerstwa Skarbu, nie umiał 
dobierać ludzi, tak pod względem fa- 
chowym jak i etycznym. Dowodziłem 
tego powołaniem się na list otwarty 
ministra Czechow „ drukowanv w 
„Robotniku* 1930 roku, na opinię wice- 
inistra Kwiatkowskiego, że afera 
czemś odo- 
sobnionym, że korzonki sprawy obej- 
mują znacznie więcej miejsca, co Wo- 
hec tego, że od 1926 roku do 1930 spra- 
wy personalne były w reku p. Starzy Ú- 
skiego — obci go. Wspominałem 
też o panu Michalskim, któremu za- 
rzucano plagiat literacki i który był 
sądzony za łapownictwo. Wspomina- 
lem też o innej kategorii współpraco- 
wników, którzy swemi niefortunnymi 
łami powodowali straty gospo- 
„ co zilustrowałem sprawą mo- 


i w charak- 


śe tw mezasowego prezydenta miasta 


z nominacji pi ze bardziej 
jaskrawe błędy polityki per onalnej. Je- 
go polityka personalna wywołała ol- 


brzymi wzrost wydatków na emerytu- 
rę. dla p ałania czemu krzy 
wdzono pracowników magistratu, u- 
suwając tych, którym rok lub kilka 


miesięcv brakowało do nabycia praw 
emerytalnych. Nieuzasadnione usu- 
wanie współpracowników wywołuje 
atmosfere ciężką, przy której płodna 
praca jest utrudniona. Wprowadze- 
nie obserwatorów, wywiadowców, ob- 
ciąża budżet magistratu i przyczynia 
się do demoralizacji pracowników. 
Wprowadzanie niefachowców do 


przedsiebiorstw miejskich odbija się 
ujemnie na rentowności i sprawności 
tych przedsiębiorstw. Zbvteczne w 
datki administracyjne: rozbudowa biu- 
ra prasowego. personalnego itd. obcią- 
ża budżet miasta niepotrzebnie i zmu- 
sza z przedsiebiorstw państwowych 
wyciagać kwoty na wydatki admini- 
stracji miejskiej, zamiast użyć te kwo- 
ty na inwestycje i renowację tych 
przedsiebiorstw. 

„miana adwokatów w procesie 
cciwko Klektrowni, zmiana idei po- 


nia 26 czerwca 1937 


"Strona 5 


„Ktoś bujdę puścił” o rozruchach 


Odroczenie na 4 tygodnie rozprawy o hojkocie w Łomży 


Łom ża, 22 czerwca 


Po przerwie obiadowej Sad zbadał 
resztę świadków w procesie 24-ch na- 


rodowców o głośny bojkot w Soko- 
łach. 
ŚWIADKOWIE ŻYDZI: LEW, 
KAPŁAN, OKOŃ 


Świadkowie — Żydzi, jak, Lew, Ka- 
płan, Okoń zeznają, iż poszczególni 
oskarżeni wchodzili do 
dowskich i wypraszali chrze: 
nie kupowali u Żydów 
Gpieral, to go pozostaw 


Bojkotują- 


cy doradzali Żydom, bv „lepiej zam- 
knęli sklep”, a do ch ijan — klien- 
tów „Nie wiecie gdzie kupować, to tu 


wasze miejs 


a we wtorek na jarmarku 
ich rękach — ti. bojkotują- 
śwd Kapłan). 


to 
chwilowo osk 


„powietrz otruli*, więc 
eni nie kupują u mnie 
zeznaje śwd. Kapłan, dodając. że przy 
wypędzaniu klientów jeden z oskarżo- 
nych wywijał ogórkiem. (śmiech na 
sali). 

Nikogo za kołnierz. 
cy nie wypychali. 

W sklepie nakazali 
chrz anom mówiąc. że „jeś 
wyjdą to zaczną bić“ (św. Ginsberg). 

INCYDENT O ADWOKATA . ŻYDA 


Podczas zeznań świadka Polaka 
Czesława Chudzika doszło do incyden- 


siłą bojkotują- 


tu. Śwd. nie chciał odpowiadać na 
pytania Żyda-adwokata, wówczas Sąd 
zapytał się Śwd. dlaczego nie chce od- 
powiadać. 

Śwd. Chudzik: — „Żydzi wy- 
rządzili tyle krzywdy narodowi pol- 
skiemu, że serce Polaka nigdy im tych 


krzywd nie wybaczy, dlatego poprzy- 
siągłem sobie nie rozmawiać z Ży- 
dami. 

Wobec tego, że śwd. nie chciał od- 


powiadać na pytania Żyda, Sąd ska- 
zał go na 10 zł grzywny z zamianą na 
2 dni aresztu. 

Decyzja ta wywołuje 
sali. 

Prokurator prosi 0 
przerwę w rozprawie. 

Po przerwie Sąd uchylił na prośbę 


wrażenie na 


2-minutową 


śwd. grzywnę. 

Obrońca apl: Niebudek składa ò- 
świadczenie w zw AU decyzją 
Sądu: 

W wielkich procesach ostatnich 
czasów, jak choćby w procesie przy- 
tyckim, czy świeża w procesie Chas- 
kielewicza Sądy Rzeczypospolitej na- 


wet w wyrokach sądowych podkreśla- 
ły odrębność narodu żydowskiego od 
polskiego i na takim tle zrozumiała 
jest — notorycznie znana postawa 
Polaków. którzy coraz częściej odma- 
wiają odpowiedzi Żydom w Sądach, 
co bynajmniej nie oznacza odmowy 
zeznań, 0 ile je zadaje Wobec te- 


i 60-tej rocznicy 
w Łodzi 


istnienia Ochotniczej Straży Pożarnej 


Defilada. 


Z procesu o najście socjalistó 


Bielsko, 24 6, W dniu 23 bm. 
na trzeciej rozprawie o zajścia prz ali 
„Domem Polskim*, zeznawali w dal- 
szym ciągu świadkowie. Pierwszy 
świadek. architekt Balda, widział jak 
socjaliści nacierali na narodowców aż 
pod „Dom Polski" i tam wywiązała się 
bójka. Świadek ten stwierdził poza 
tym, że w pewnym momencie socjali- 
ści porwali jednego z narodowców, cią- 
gnęli go do lokalu P, P S. i bili, sty- 
szał okrzyki z tłumu socjalistów: „Za- 
jączka na latarnię". 
Świadek Karol Tyrna, socjalista, 
po bójce leżał tydzień w szpitalu, 
sprawców nie poznaje. Również św: 
dek Brych Alojzy, który przebywał po 
zajściach 10 dni w szpitalu, nie poznaje 
nikogo. 
Świadek Jan Zawierucha, sekretarz 
klasowych Zw. Zaw. również nie wno- 
si nic nowego do sprawy. Sędzia z 
miejsca po pierwszym pytaniu zwalnia 
kilkunastu świadków socjalistycznych, 
gdyż ci nie nie wiedzą. 
Charakterystyczny moment zaszedł 
w czasie zeznań świadka Józefa Cza- 
dza z Kóz, kierownika $.N. na powiat 


zwu była korzystna dla Towarzystwa 
Elektryczności i mieści w sobie nie- 
bezpieczeństwo dla finansów miasta. 
Administracyjna działalność p. 
Star iego jest szkodliwa dla sto- 
licy Pols i winna być jak najpprę- 
dzej usunieta. 


WŁADYSLAJW STUDNICKI* 


w Bielsku 


Po opisie za obrońca socja- 

Żyd Gliksman, zadaje 
ereg pytań. Świadek mil- 
zwraca się do sędziego: 


wna „Dom Polsk 


bials 
istyczny, 

świadkowi 
czy. Po chw 


„Panie Sędzio! ja tu w polskim sądzie 
nie będę odpowiadał Ż 
mnie zwolnić od pytań 

Sędzia przypomina, 


dowi. Proszę 


że Żydzi prze- 


SRŁAO MATERIAŁOW. ELEKTRO - INSTALACYJNYCH 
„CEMELIN* ŁODZ, Piotrkowska 103 


Poleca po cenach burtowych wszelkie 
materiały elektro-techniczne. żarówki 
it p. Tel. 267-67 


n 44397 


cież mają równe prawa i wzywa świad- 
ka ażeby odpowiadał. 

Świadek mimo natarczywości Gliks- 
mana — milczy uparcie. 

Sędzia upomina surowo świadka, 
ale i fo nie pomaga. W cie Czader 
n'ówi z przekonaniem: nie Sędzio! 
'To jest przecież polski są: 

W tym momencie obrońca Glüks- 
man rezygnuje z AE i SPO ied it 


chem: „Ma pan s 

Dalsi świadkowie nie wnoszą. nic 
nowego do sprawy. Po wyczerpaniu 
listy świadków, na wniosek rzecznika 
oskarżenia, sędzia odr; rawę do 
ponownego wezwania v: Kwa- 


śnego Adolfa, Kudyk Wandy i Waw- 
nuty Alojzego. 

Następny termin rozprawy będ 
pedany późiriej EE 


go mam zaszczyt prosić o wyrozumia- 
ść dla stanowiska świadka Chudzi+ 


ZROBIMY REWIE... 

ka Lew — dówka wła- 
ścicielka piwia rni zeznaje, że bojkotu- 
jący kazali wyjść Polakom z piwiarni, 
bo „zrobimy tu rewię"... Przez „rewię* 
śwd. rozumiał, że ją zabiją lub cały 
dom rozniosą. 

JAKBY WYGRAŁ NA LOTERII 

Śwd. Abel Muraszko Żyd opo- 
wiada, że gdy jeden z os żonych 
śwd doprowadził do zamknięcia skle- 
pu — to wyglądał, jakby wygrał na 
loterii. 

Osk. Piotr Brzozowski kategorycz- 
nie zaprzecza zeznaniom tego świadka, 
podobnie, jak wielu innvch oskarż 
nych Polaków zarzucając kłam świad- 
kom — Żydom. 


NIE ROZUMIE PO POLSKU 

Śwd. Majer Okoń — lat 29 — mimo, 
iż urodził się w Sokołach, oświadcza, 
że po polsku nie rozumie. Prokurator 
się tego świadka. Adwokat — 
Żyd prosi o przesłuchanie go przez bie- 
głego Żyda z pośród Żydów obecnych 
na sali lowej. x 

Adw. Jezio! imieniem obrońców 
i swych klientów oświadcza, iż sprze- 
ciwia się powołaniu kogokolwiek z 0- 
becnych na sali osób wyznania moj- 
żeszowego w charakterze biegłego, któ- 
ry jest z natury swej osobą zaufania, 
publicznego, a do żadnej z obecnych 
tu osób wyznania mojżeszowego O- 
brońcy nie mają zaufania. 

Adwokat żydowski. — Obrońcy w 
ten sposób utrudniają „złożenia zeznań 
świadkowi 

Adw. Jeziorski. — To sam świadek 
utrudnia sobie złożenie zeznań nie 
nauczywszy się dotąd po polsku. 

Sąd. — Trzeba podzielić zdanie o- 


W 9 MINUT 


przyrządzi Pani znakomite 


MARMELADY i KONFITURY 
ztruskawek 


używając 


OPEKTY 


P 28 117-62,442 


brońców, bo w odległości 120 km od 
War: „gdy się żyje 29 lat wśród 
Polaków był już czas na nauczanie się 


yd stawia wniosek o po- 
wołanie urzędowego biegłego. 
sad jednak wobec zbędności tego 
świadka — postanawia świadka nie 
przesłuchiwać, a tym samym nie po- 
woływać biegłego. 

„KTOŚ BUJDE PUŚCIŁ" 

Śwd. Tan Pogorzelski zeznaje, że w 
„Dzienniku Białostocki który mu 
wręczył znajomy sier zytał arty- 
kuł pt. „Strach ma wielkie oczy”, w 
którym o zajściach sokólskich pisano, 
że Żydzi uciekali z jarmarku, bo ktoś 
bujdę puścił... 

Czytał też śwd. że o innych zai- 
ściach dziennik pisał, że Żydzi z igły 
zrobili widły. 

Śwad. wie. że p. premier dozwolił na. 
bojkot. Także świeżo na zjeździe kup- 
ców p. starosta zezwolił na bojkot bez 
awantur. 

Śwd. wie. że członkowie Str. 
przeprowadzają bojkot legalny. 


ODROCZEN” 77"PRAWY 
NA 4 TYGEL NITE 

Ponieważ zdaniem. Sadu przewód 
sądowy nie dostarczył jeszcze dosta- 
tecznych materiałów dowodzacych wi- 
ny oskarżonych, przeto Sad postano- 
wił zawezwać niezhadanvch dotąd 
świadków, ściągnąć akta rozpraw ad- 
ministracyjnych wraz z opinia pisem- 
na starostwa.  wvsoko-mazowieckiego 
iw tym celu przerwać rozprawę do 
dnia 20 lipca do godz. li-ej rano, a 
więc na 4 tygodnie. 
iaszym zdaniem całodzienna roz- 
prawa sadowa potwierdziła fakt legal- 
ego bojkotu. za który nie można ka- 
rać. STEN. 


Nar. 


Strona 6 — ORĘDOWNIEK, sobota, dnia 26 czerwca 1937 — ` 


Numer 148 


„A pamiętaj że w Krynicy 
Mieszkasz ślicznie w SOKOLICY" 


dz 283278 


Na starych torach B.B. W.R. 


Ludzie, którzy powinni siedzieć w kryminale — Byłaby wieża Babel — Ludzie wysnu- 


Dotychczasowe posunięcia tzw. „O0- 
bozu Zjednoczenia Narodowego" wy- 
kazują jasno, że organizacja ta weszła 
— ĉo było zresztą do przewidzenia — 
pod względem celu i metody pracy 
całkowicie na tory Bezpartyjnego Blo- 
ku Współpracy z Rządem. Usiłuje ona 
za wszelką cenę złączyć w swych ra- 
mach ideowo, politycznie, społecznie 
różnorodne, nawet wręcz rozbieżne ele- 


menty. 
Słyszymy sprzeciw: Ależ nie, boć 
„OZN* ma jednolity program w posta- 


ci deklaracji ideowo-palitycznej płka 
Koca! Sprzeciw ten jednak nie wy- 
trzymuje zgoła krytyki. 

O czym bowiem mówi naczelna za- 
sada polityczna deklaracji? O wzmo- 
żeniu obronności państwa. A nam 
wydaje się, że to jest dla wszystkich 
Polaków patriotów dogmat samo się 
przez się rozumiejący, że, kto jest prze- 
ciwny spotęgowaniu obronności pań- 
stwa, winien siedzieć w kryminale. 
Więc dogmat ten nie może być niczyim 
specjalnym przywilejem, niczyją spe- 
cjalną zasadą polityczną. 

A zasady społeczne płka Koca? 
Niech nam nikt nie opowiada, że zasa- 
dy te są tak samo pojmowane przez 
masonizujących „naprawiaczy” 1 jesz- 
cze radykalniejsze żywioły lewicowo- 
„sanacyjne”, jak przez konserwatyw- 
nych ziemian i liberalnych przemy- 
słowców, którzy tak szybka zgłosili ak- 
ces do „OZN“. Gdyby przedstawicieli 
rozbieżnych tych kierunków ulokowa- 
no w jednej sali i pozwolono im swo- 
bodnie dyskutować o zasadach spo- 
łecznych deklaracji płka Koca, nape- 
wno „dyskusja“ ta bardzo rychło za- 
mieniłaby się w burzliwą, namiętną 
rozprawę bez końca. 

To też podstawy zasadnicze „Ozonu” 
ŻE samo sztuczne, jak dawniej u 


Blok Bezpartyjny usiłował ratować 
swą sytuację wygrywaniem autorytetu 


Józefa Piłsudskiego; „OZN“ operuje 
innymi autorytetami. Ale w życiu 
organizacyjnym decydują inne mo- 


menty: decyduje naturalna, wewnętrz- 
na spójnia ideowa, przekonaniowa. 
Bez niej buduje się nie gmach zwarty 
i harmonijny, oparty o mocne funda- 
menty, lecz chaotyczną i chwiejną 
wieżę Babel, skazaną z góry na zły 
koniec. Tak było z BB, a jego śladem 
idzie „OZN* wbrew wszelkim prze- 
ciwnym oświadczeniom teoretycznym. 

Czyż można być zdania innego, gdy 
się już od samego początku widzi, z 
jak rozbieżnych elementów sztucznie 
tworzona jest nowa organizacja obozu 
prorządowego? 

Deklamuje się na wszystkie strony 
o „zjednoczeniu narodowym“, a postę- 
puje się tak, jak to zrobiono na uro- 
czystościach 20-lecia dekretu francu- 
skiego o armii polskiej we Francji, 
i nawet młody. umysłowo widocznie 
bardzo młody zastępca płka Koca w 
kierownictwie tzw. „Związku Młodej 
Polski* p. Rutkowski (dotychczasowy 
redaktor polityczny „Małego Dzienni- 
ka" oo. franciszkanów) wysuwa tylko 
współpracę młodych „ozonowców* z 
„legionowo-żołnierskim środowi- 


skiem“, jak gdyby mając oczy zam- 
knięte na całość armii naszej. 
Gdzie to taktycznie „Ozonowi* na 


rękę, prawi się o nacjonaliźmie, anty- 
semityźmie, przeciwmasoństwie, a na 
innych terenach milczy się o nacjona- 
liźmie. popiera się Żydów (jak w 
Związku Miast) i współpracuje się z 


Włamanie 
do składu futer 


Katowice. (Tel. wł.) Jednej z u- 
biegłych nocy w Chorzowie przy ulicy 
Wolności 22, dopuszczono się kradzie- 
ży z włamaniem w żydowskim składzie 
futer Abrahama Singera. Włamywa- 
cze podkopał do skłądu przez piw= 
nice i wynieśli wielką ilość drogocen- 
nych futer, wśród których są piżmaki, 
futra perskie, sealskiny, tchórze, breit- 
szivance, oraz skóry tasmanów brązo- 
wych, murmlów, oposów itp. Sumę 
skradzionych futór oblicza się na 22 ty- 
siące złotych. 

Policja wszczęła natychmiastowy 
pościg. (R-r) 


wają właściwe wnioski 


czynnikami masonizującymi z „Na- 
prawy“, „Młodej Wsi“ itp. O dążeniu 
zaś do rzeczywistego ustroju państwa 
narodowego mowy nie ma nigdzie. 
Ludzie fakty te widzą, oceniają je 
właściwie, zestawiają je i z całości 0- 


brazu wysnuwają swoje wnioski. Są 
one zupełnie odmienne od pragnień 
ki ników „OZN“, a streszczają się w 
m jednej: starym torem BB, tylko 
wśród innych warunków i zmienio- 
nych dekoracyj. 


Walki na froncie Santanderu 


Baskowie poddają się masowo powstańcom 


Paryż. (PAT) Havas donosi z Vi- 
teria: Z powodu ulewy działania wo- 
jenne na południowym odcinku frontu 
baskijskicgo zostały wstrzymane. Ba- 
poddają się w bardzo wielkiej 


i. 

Jak donoszą, kapitulacja Santande- 
ru została postanowiena. Walencja i 
Barcelona zostały o tej decyzji powia- 
damione, lecz nie są w stanie udzielić 
Baskom żadnej pomocy nawet w sen- 
sie podjęcia działań zaczepnych na in- 
nych frontach, co odciągnęłoby siły 
powstańcze z północy. 

Demoralizacja oddziałów  baskij- 
skich jest całkowita. Potwierdzają to 
również depesze radiowe wysyłane z 
Santanderu do Walencji i przejęte 
przez powsiańców. Wiele oddziałów 
baskijskich prowadzi rokowania z po- 
wstańcami celem poddania się. Część 
wojsk baskijskich kategorycznie od- 
mówiła połączenia się z wojskami 
asturyjskimi. 

Paryż. (PAT) Havas donosi z 
Portugalete: Na skutek szybkiego za- 
jęcia przez powstańców m. Portuga- 
lete nie ucierpiało ono. Szosa Bilbao— 
Portugalete, którą wojska rządowe w 
kilku miejscach wysadziły w powie- 
trze, została naprawiona. Baskowie 
stawiali dość poważny opór pod Bara- 
caldo. Jest to jedyna miejscowość, 
gdzie powstańcy spotkali się z oporem 
podczas akcji oczyszczającej w rejonie 


górniczo-przemysłowym. Po poddaniu 
się Portugalete poddało się również 
Baracaldo. Obecnie powstańcy umac- 
niają swe stanowiska na wybrzeżu 
morskim, Natarcie kontynuowane jest 
w kierunku Valmseda. 

Wojska rządowe podczas odwrotu 
zatopiły w ujściu rzeki Nervion wiele 
barek, celem utrudnienia żeglugi na 
rzece Bilbao. 


Paryż. (PAT) Z La Rochelle do- 
noszą, że na pokładzie statku angiel- 
skiego „Marion Moller“ przybyło tam 
1660 uchodźców z Bilbao i Gijon. 
Uchodźcy przybyli w rozpaczliwym 
stanie, wielu z nich nie jadło od trzech 
dni . Po nakarmieniu i wypoczynku 
uchodźców skierowano do poszczegól- 
nych miejscowości. 


Salamanka. (PAT) Generał Fran- 
co opublikował dekrety znoszące przy- 
wileje gospodarcze, z których prowin- 
cje baskijskie korzystały na zasadzie 
samorządu przyznanego im przez rząd 
hiszpański. Przywileje te, dotyczące 
przede wszystkim ulg podatkowych, 
stały utrzymane w prowincjach baskij- 
skich Navarra i Alava, które stanęły po 
stronie powstańców, natomiast znie- 
siono je w prowincjach Guipuzoa i 
Biscaye, których ludność walczyła po 
stronie czerwonych i żywiła tendencje 
separatystyczne. 


Biurokracja walczy z umysłowo chorym 


Ubezpieczalnia targuje się z Zarządem Miejskim, a wariat 
grasuje bez nadzoru 


Łódź, 24. 6. Niedawno miał miej- 
sce wypadek zastrzelenia przez furią- 
ta sanitariusza pogotowia miejskiego, 
w chwili gdy zamierzał go obezwiadnić 
i odwieść do szpitala. Wypadek ten 
stanowi ostrzeżenie, iż umysłowo cho- 
rych, niebezpiecznych dla otoczenia 
nie należy pozostawiać bez odpowied- 
niego nadzoru, oraz izolować. 

Poniższy fakt, który podajemy, 
wskazuje, że ostrzeżenie to nie poskut- 
kowało, a powołane czynniki uprawia- 
ją biurokratyczne targi, lekceważąc 
scbie życie innych. 

Przed 6 laty izolowany został po- 
czątkowo w Kochanówce, a następnie 
w szpitalu dla chorych umysłowo w 
Warcie, obecnie lat 35 liczący Mieczy= 
sław Kornacki z ul. Przędzalnianej 52. 

Żona Kornackiego zatrudniona jest 
jako robotnica w fabryce wyrobów ty- 
teniowych (Państwowego Monopolu) 
przy ul, Kopernika i obarczona dwoj- 
giem dzieci w wieku 11 lat (syn) i 9 
lat (córka) to też nie jest w stanie pła- 
cić kosztów ftrzymanią chorego mę- 
ża w szpitalu. 

Corocznie z tytułu ubezpieczenia, 
jako członek rodziny Kornacki nabywa 
prawa do przebywania w szpitalu na 
koszt ubezpieczalni społecznej w Łe- 
dzi, pozostałą część roku na koszt Za- 
rządu Miejskiego w Łodzi. 

Dnia 2 czerwca rb. bez żadnego u- 
przedzenia Kórnackiego przywieziono 
do domu i pozostawiono bez żadnej o- 
pieki. 

Już tego samego dnia wszczął pier- 
wsze awantury, które wykazały, że 
stan jego nie tylko nie polepszył się, 
ale pogorszył Uzbrojony w nóż 
względnie siekierę naciera na żonę i 
dzieci oraz sąsiadów. Doszło do tego, 
że żona zmuszona jest nocować kątem 
u sąsiadów. Sprawa przybrała tak po- 
ważne rozmiary. że z protestem wystą- 
pili wszyscy mieszkańcy domu przy ul. 
Przędzalnianej 82. Mieszkanie Kor- 
nackich rnieści się na 1 piętrze, a 40 In- 
nych lokatorów (z rodzinami około 250 
ludzi) zajmuje mieszkania na dalszych 
dwóch piętrach oraz parterze. Zauwa- 


pieru na podłodze mieszkania i kil- 
ka razy przeszkodzono mu w ostatniej 
chwili nie dopuszczając. do wzniecenia 
pożaru. Żona Kornackiego oraz loka- 
torzy wystosowali protesty do Ubez- 
pieczalni, Zarządu Miejskiego, Staro- 
stwa, a nawet interweniowali w Urzę- 
dzie Wojewódzkim. Miało to ten je- 
dynie skutek, że przybył lekarz, zbadał 
stan zdrowia Kornackiego i uznał go 
za nieuleczalnego wariata, groźnego 
dla otoczenia. 

Zaznaczyć wypada, że winę w więk- 
szej mierze ponosi w danym wypadku 
Ubezpieczalnia, która korzystając ze 
sporu, nawet należnego okresu leczenia 


nie chce przyznać choremu Kornac- | 


kiemu. 

Mieszkańcy domu przy ul. Przędzal- 
nianej 82, zagrożeni ze strony waria- 
ta, zastrzegli, że o ile w najbliższym 
czasie sprawa nie zostanie załatwiona, 
zwrócą się z interwencją do premiera 
gen. Składkowskiego, by ostatecznie 
rozstrzygnął, kto winien się zająć ńie- 
bezpiecznym choryta. 


Echa lotu balonów 


Berlin (ATE) Zachowanie się lot- 
ników czeskosłowackich względem bio- 
rących udział w wyścigu Gordon-Ben- 
netia balonów niem. „Hildebrand* i 
„Chemnitz* skłoni prawdopodobnie — 
jak donosi prasa berlińską — rząd nie- 
miecki do poezynienia kroków dyplo- 
matycznych w Pradze z chwilą, kiedy 
nadejdzie do Berlina urzędowe spra- 
wozdanie z wypadków. 

Berliński Aeroklub domagać się bę- 
dzie anulowania zawodów. 

Praga. (Tel. wł.) Miarodajne koła 
czeskie zaprzeczają doniesieniom nie- 
mieckim, jakoby zmuszono do lądo- 
wania dwa balony, biorące udział w 
zawodach o puchar Gordon Bennetta. 

Min. Obrony Narodowej oficjalnie 
donosi, że lotnik czeski z Pilzna, por. 
Novak sprawdzał jedynie, czy balony 
le biorą istotnie udział w zawodach pu- 
charowych i nie zmuszał ich do lądo- 
wania a nawet wręcz przeciwnie — 


żono, że Kornacki pali ognisko z pa-; przyjaźnie pozdrawiał* 


Rok więzienia za żenie 
Narodu Polskiego 


Łódź, 25. 6. Dnia 7 marca rb. 34- 
letni Armin Eckert (Wólczańska 189) 
szedł ulicą pijany i wszczynał awan- 
tury. Posterunkowy policji Jańiszew- 
ski zamierzał go doprowadzić do komi- 
sariatu, lecz Eckert stawił opór i w 
pewnej chwili wyraził się pod adresem 
Janiszewskiego: „Polskie pacholki! Po- 
lacy po polsku mówić nie umieją!* Ja- 
niszewski doprowadził pijaka do ko- 
misariatu. Po dochodzeniach Eckerta. 
pociągnięto do odpowiedzialności kar- 
nej za zelżenie Narodu Polskiego i o- 
pór władzy. Wczoraj Sąd Okręzowy 
w Łodzi, po rozpoznaniu sprawy, ska- 
zał Armina Eckerta na 1 rok więzie- 
nia, zawieszając wykonanie Kary, 


0 zarzucenie pętli 
na szyję żydowi 


Siedlce, 24, 6: — W serii różno- 
rodnych spraw antyżydowskich, Sąd 
Okręgowy w Siedlcach będzie rozpa- 
trywał dnia 1 lipca rb. nie pozbawioną 
pewnej oryginalności sprawę młodego 
narodowca, Mieczysława Bieniaka i 
Bolesława Glinki z pow. węgrowskiego, 
skazanych przez Sąd Grodzki w Wę- 
growie za to, że dnia 30 grudnia 1986 r. 
w Grębkowie, zarzuciwszy Moszkowi 
Glinie na szyję dwa postronki, pętlami 
ciągnęli za nie, czym naruszyli jego 
nietykalność cielesną, tj. oskarżonych 
© przestępstwo, przewidziane w art. 
239 k. k. — na karę po 50 zł grzywny 
każdego z nich, z zamianą w razie nie- 
ściągalności na 6 dni aresztu. 

Skazani wnieśli skargę apelacyjną 
do Sądu, dowodząc w niej swej nie- 
winności. S. 


Niezwykły symulant 
przed sądem 


Przed Sądem Okręgowym w Łodzi 
odpowiadał Henryk Białoskórski, zam. 


w Łodzi, oskarżony © wprowadzenie 
władzy w błąd, przez fałszywe samo- 
oskarżenie. 


Białoskórski zgłosił się w dniu 17. 
października ub. 1. do wydziału śled- 
czego w Warszawie i zameldował, że 
znajomy jego Stefan Czarnecki z ulicy 
Grzybowej 2 w Łodzi, oraz drugi imie- 
niem Janek zaproponowali mu udział 
w wysadzeniu prochowni wojskowej 
w Gałkówku pod Łodzią. Dodał, że 
Czarnecki oraz Janek mieli 6 bomb i 
pouczali go jak je podrzucić. Udali się 
w trójkę koleją do Andrzejowa, lecz 
rastępnie pojechali dalej, aż do Kolu- 
szek i Żyrardowa, gdzie Czarnecki i 
Janek zsiedli i zapowiedzieli, że ocze- 
kwać go będą w Koluszkach. 

Zameldowanie to postawiło na nogi 
władze śledcze i wojskowe, Po wstęp- 
nych badaniach zwrócono uwagę na 
pewne niejasne punkty, wreszcie zaś 
sam Białoskórski przyznał, że świado- 
mie złożył oskarżenie przeciw sobie, 
by tym sposobem dostać się do więzie- 
nia, gdyż pozostawał bez dachu nad 
głową i środków do utrzymania. 

Sąd Okręgowy w Łodzi skazał Bia- 
łoskórskiego na 1 rok więzienia, jed- 
rak wykonanie kary zawiesił, tak że 
mimo samooskarżenia nie zdołał osią- 
gnąć zamierzonego celu. 


Spadek urodzin w Austrii 
Wiedeń (PAT) Odbyło się tu ze- 
pranie towarzystwa polityki ludnościo- 
wej, na którym obecni byli przedstawi- 
ciele rządu, oraz świata lekarskiego. 
Zastanawiano się nad znalezieniem 
środków przeciwdziałania gwałtowne- 
mu spadkowi urodzeń w Austrii, 
Stwierdzono, że w Austrii %4 mał- 

żeństw jest bezdzietnych, a % posiada 
tylko po jednym dziecku. Liczba dzie- 
ci nieślubnych wynosi przeszło 4 ogól- 
nej ilości. 

Przyczyną tego stanu rzeczy są trud- 
ne warunki życia oraz brak zrozumie- 
nia u inteligencji niebezpieczeństwa 
spadku przyrostu naturalnego. 

KK 


Składki i pokwitowania 


Na Rorsę Rzemieślniczą: „Przewodnik Ka- 
tolicki" 5—, razem z poprzednio pokwitowańs- 
mi 55— zł. 
Na pomnik Serca Jezusowego: M. uszezew- 
ska 1—, razem z poprzednio pokwitowanymi 
128— zl. 
Na Tow. pomocy dia fnteligeneji: P, Sera- 
finowscy 20 at, 
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Dówiadczenie ks. metropolity Sapiehy 


Kraków. (Tel. wł) Książę metro- 
polita Sapieha wydał następujące o- 
świadczenie: 

W dniu wczorajszym ukazał się ofi- 
cjalny komunikat Naczelnego Komite- 
tu Uczczenia Pamięci Marszałka Pił- 
sudskiego, występujący przeciwko za- 
rządzonemu przeze mnie złożeniu trum- 
ny marszałka Piłsudskiego do przezna- 
czonej przez Komitet Wykonawczy na 
ten cel już urządzonej w grobach kró- 
lewskich na Wawelu krypty pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów. Mimo korespon- 
dencji szerokiej, poprzedzającej tę mo- 
ją decyzję, przemilczano w znanym ko- 
munikacie motywy, które mnie do tego 
kroku skłoniły. Jako gospodarz kate- 
dry wyrażając zgodę na pochowanie 
zwłok marsz. Józefa Piłsudskiego, prze- 
jałem zarazem odpowiedzialny obowią- 
zek zapewnienia zgodnie z duchem Ko- 
ścioła należnego szącunku zwłokom 
pierwszego marszałka Polski i złożenia 
ich na godnym miejscu wiecznego spo- 
czynku. Miejsce w podziemiu katedry 
św. Wacława — przez Komitet wybra- 
ne — jest gotowe. Ten fakt stwierdza 
uchwała Komitetu Wykonawczego z 
dnia 6 kwietnia br. w odpowiedzi na 
list wojewody krakowskiego z dnia 11 
marca, w którym pan wojewoda posta- 
wił wniosek o przenisienie trumny ze 
zwłokami marszałka do krypty pod 
Wieżą Srebrnych Dzwonów z tego po- 
wodu, że krypta jest już wykończona. 

Przeszło dwa lata trwające prowi- 
zorium i brak określonego przez Kom 
tet terminu dla ostatecznego umieszcze- 


nia zwłok marsz. Piłsudskiego, nadto 
pojawiające się wiadomości o nowych, 
zupełnie odmiennych projektach, na- 
wet co do miejsca, gdzie trumna ma 
zostać złożona, zmusiły mnie do osta- 
tecznego załatwienia sprawy z nie- 
złomnym przeświadczeniem, że czynię 
zadość, odpowiedzialnym obowiązkom, 
które na mnie, jako Polaku i rządcy 
katedry wawelskiej, spoczywają. 

Dalszym motywem, wypływającym 
z czci dla marsz. Piłsudskiego, był 
wzgląd, że zwłoki marsz. Piłsudskiega 
zostawiono w krypcie św. Leonarda, 
wilgotnej, pomimo poczynionych a~ 
daptacyj a niezabezpieczonych sarko- 
fagiem, nadal na niebezpieczeństwo u= 
jemnych, dla stanu ich munifikacji na- 
stenstw. 

Wreszcie, jako Biskup i Stróż naj- 
droższego sanktuarium Polski, zobo- 
wiązany do strzeżenia świętości miej- 
sca katolickiej katedry, nie mogłem o- 
bojętnie patrzeć, jak przez katedrę 
przesuwały się rzesze ludzi, nieraz ob- 
cy naszej wierze, które przybywały 
złożyć hołd marsz. Piłsudskiemu, rów- 
nocześnie jednak zakłócały spokój, 
wymagany przez świętość miejsca w 
porze nabożeństw. 

Głęboko przejęty tymi względami, 
przeprowadziłem z Komitetem Wyko- 
nawczym kor ondencję, wyjaśniając 
swoje w tej sprawie stanowisko, Mo- 
tywy, którymi się kierowałem, przed- 
tawiłem Panu Prezydentowi, prof 
gnacemu Mościckiemu, Najwyższemu 
Włodarzowi Rzeczypospolitej. Przed- 


stawione przeze mnie motywy zostały, 
niestety, w odpowiedzi Komitetu po- 
minięte zupełnym milczeniem. Wobec 
tego nie pozostało mi nic innego, jak 
zawiadomić Komitet Wykonawczy o 
przeniesieniu zwłok marsz. Pilsud- 
skiego z prośbą o wydelegowanie swo- 
jego przedstawiciela. 1 tak się też 
stało. € 

Trumna złożona została na wieczny 
spoczynek w podziemiach katedry wa- 
welskiej pod „Wieżą Srebrnych Dzwo- 
nów“, Krypta marsz. Józefa Piłsud- 
skiego została przed złożeniem w niej 
trumny, jak przystało na grobowiec 
katolika, poświęcona Przeniesienie 
trumny dokonano z należytym szacun- 
kiem i najwyższą troską w obecności 
przedstawiciefi kapituły krakowskiej 
i delegata Komitetu Wykonawczego, 
który, jako lekarz, od początku czuwał 
nad stanem mumifikacji zwłok marsz. 
Józefa Piłsudskiego. A 

W decyzji swej kierowałem się je- 
dynie i wyłącznie poczuciem obowiąz- 
ku Biskupa, na kórym spoczywa wy- 
scka odpowiedzialność za należyte za- 
chowanie świętości miejsca w kate- 
drze, za zabezpieczenie stanu zwłok 
Tych Wielkich w narodzie, którzy w 
podziemiach Katedry spoczywają. 

Uważam za właściwe podać to do 
publicznej wiadomości w chwili, gdy 
z różnych stron decyzja moja i poprze- 
dzające ją motywy są najzupełniej do- 
wolnie tłumaczone, 

Adam Stefan Sapieha 
Książę-Arcybiskup 
Kraków, 24, 6. 1937 r. 


Zatarg z ks. metropolitą Sapiehą 


Warszawa. (Tel. wł.) Sprawa za- 
targu z metropolitą ks. Sapiehą góruje 
ponad innymi sprawami wewnętrzny- 
mi kraju. Krakowska Kuria Metropo- 
litalna podaje komunikat następują- 
cy: 

„Ostatnio zaszłe wypadki zaskoczy- 
ły opinię publiczną, która wiedziała, że 
przeniesienie zwłok marsz. Piłsudskie- 
go było przygotowane szeregiem kore- 
spondencyj z Komitetem Uczczenia 
Pamięci Marszałka. Chodziło jedynie o 
to, aby zwloki marsz, Piłsudskiego zo- 
stały ustawione w krypcie nowej, zbu- 
dowanej przy udziale sił artystycznych 
z całej Polski kosztem setek tysięcy 
złotych, a nie w zniszczonej, jak dotąd, 
wilgocią krypcie św. Leonarda. 
Wzgląd ten na bezpieczeństwo i nale- 
żyte utrzymanie porządku wymagał, 
aby po tylu latach sprawa przeniesie- 
nia zwłok marsz. Piłsudskiego została 
należycie załatwiona, a nie odkładana 
do terminów nieokreślonych.“ 


Komentarz „Gazety Polskiej“ 

Do wspomnianego komunikatu „Ga- 
zeta Polska* dodaję komentarz, twier- 
dząc, że zarządzenie to spowoduje trzy- 
krotne przeniesienie trumny, obecnie, 
podczas budowy sarkofagu i po wy- 
kończeniu krypty. Krypta św. Leonar- 
da zostałą osuszona i nie zagrażało 
jej, według opinii fachowców, zniszcze- 
nie. 

Prasa ogłasza rozmaite komunika- 
ty, zawierające objawy reakcji organi- 
zacyj prorządowych, „Dziennik Poran- 
ny“ otrzymał od prezesa Akademii Li- 
teratury, Sieroszewskiego, następujące 
pismo: 

Głos ma p. Sieroszewski 

„Bezprzykładna samowola biskupa 
Sapiehy musi być surowo ukarana. 
Wara każdemu od majestatu Rzeczy- 
pospolitej i najświętszych wartości na- 
rodu. Zasłonić trumnę Marszałka war- 
tą żołnierską, a biskupa, który pozwo- 
lit sobie zlekceważyć wolę Prezydenta, 
zamknąć w areszcie.“ 

„Polska Zbrojna” oraz „Dziennik 
Poranny“ rzucają hasło, aby specjal- 
nym dekretem Prezydenta wyjąć Wa- 
wel spod jurysdykcji wladz kościel- 
nych i przekazać go narodowi. 


Co pisze „Polska Zbrojna” 

„Polska Zbrojna* zamieszcza pt. 
„Obraza Majestatu Rzeczypospolitej“ 
następujące uwagi: 

„Niespodziewane wystąpienie ks. 
metropolity Sapiehy mieć będzie 
pewne przykry rezonans zewnętrzn 
Za dwa dni przybywa do Polski mo- 


narcha zaprzyjaźnionego państwa, Ka- 
rol H, król Rumunii. Program wizyty 
królewskiej przewidywał złożenie mo- 


narszego hołdu pamięci Wielkiego 
Polaka u stóp trumny w krypcie św” 
Leonarda. Właśnie teraz, właśnie w 


przededniu wizyty królewskiej ks. me- 
tropolita zapragnął tę trumnę, otoczo- 
ną czcią narodu przenosić do nieprzy- 
sposobionej jesz: na godne Wielkie- 
gG Marszałka miejsce wiecznego spo- 
czynku, krypty." 


„Czas“ donosi, że trumna została 
przesunięta na specjalny pomost pod 
kierownictwem architekta Mączyń- 
skiego. Podczas przenoszenia nie 0- 
twierano jej, a czuwał major dr Kali- 
ciński, który prowadził mumifikację 
zwłok marsz. Piłsudskiego. Prace po- 
stępowały ze względu na ogromną wa- 
zę. bo 600 kg., bardzo powoli i zostały 
zakończone we wtorek wieczorem 
przy zachowaniu największej troskli- 
wości. 


O krypcie pod Wieżą Srebrnych Dzwonów 


Relacje „Ilustrowanego 


W związku zė sprawą dymisji pre- 
miera Sławoj-Składkowskiego pisze o 
krypcie pod Wieżą Srebrnych Dzwo- 
nów „Il. Kurier Codzienny“ (nr. 170 z 
21 czerwca: 

„Prof. dr Szyszko Bohusz wykoń- 
czył w miesiącu maju kryptę pod Wie- 
żą Srebrnych Dzwonów stosownie do 
danego mu polecenia naczelnego Ko- 
mitetu Uczczenia Pamięci marsz. Józe- 
fa Piłsudskiego, Projekty i plany po- 
syłał prof. Szyszko-Bohusz do Komi- 
tetu i otrzymywał je z powrotem bez 
żadnych zastrzeżeń. Wykonał 9 projek- 
tów wykończenia krypty. W jednym 
wypadku, gdy chodziło o sprawę zej- 
ścia do krypty sprzed ogrodzenia ka- 
tedry, oczekiwał cztery miesiące na 
odmowną decyzję gen. Wieniawy-Dłu- 
goszewskiego. 

„Dotychczasowe koszty urządzenia 
krypty wraz z odbudową Wieży Srebr- 
nych Dzwonów, odnowieniem kaplicy 
Potockich, kaplicy Wazów, grobów 
królewskich, przedsionka krypty į bal- 
dachimu, wyniosły 210.000 zł. Odno- 
wienie krypty św. Leonarda kosztować 
będzie jeszcze 30.000 zł. 

„W czasie wykonywania prac przy- 
jeżdżali delegaci Komitetu niemal co 
miesiąc, jak: sen. Wojciech Jastrzę- 
bowski i gen. Wieniawa-Długoszewski. 
Żaden z członków komitetu wykonaw- 
czego nie sprzeciwiał się dalszemu 
prowadzeniu robót. Pieniądze potrzeb- 
ne wpływały regularnie co miesiąc z 
Komitetu. 

„W ostatnich dnia Kuria Metropo- 
Jitalna, jako najwyższy opiekun gro- 
bów królewskich na Wawelu, zwróciła 
się do komitetu wykonawczego z ży- 
czeniem, by 2e względu na dokonanie 
prac w krypcie Srebrnych Dzwonów, 
przenieść jak najrychlej zwłoki marsz. 
Polski do gotowej, upo: onej już od- 
podwiednio technicznie i artystycznie 
krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwonów, 


Kuriera Codziennego“ 


tym więcej, że nie udało się dotychczas 
usunąć wilgoci z kaplicy św. Leonas- 


a 
e 


„Zdawało się, iż sprawa jest już 
definitywnie załatwioną i że należy 
oczekiwać jedynie wyniku konkursu 
na projekt sarkofagu. 

„Tymczasem ku naszemu najwyż- 
szemu zdziwieniu ukazał się w dniu 
18 czerwca komunikat P. A. T., iż na 
skutek polemiki w prasie na temat 
iragmentów symboliczno - heraldycz- 
nych wykonywane prace uznane zo- 
stały za prowizorium! 


„Wydział wykonawczy Nacz. Komitetu 
Uczczenia Pamięci Marsz. Józefa Piłsud- 
skiego podaje do wiadomości, że wykona- 
no prace bez wiedzy komitetu wyd: 
wykonawczego i że będą one wszystkie 
usunięte. 

„Że dopiero po definitywnym rozstrzy- 
gnięciu konkursu na sarkofag i zdecydo- 
waniu o jego realizacji, fragmenty deko- 
racyjno - symboliczne ustalone zostaną 
przez wydział wykonawczy Naczelnego 
Komitetu" 

„A więc komitet wykonawczy asy- 
gnował pieniądze, wysyłał swych de- 
legatów, przeglądał projekty, nadsyła- 
ne przez prof, Szyszkę-Bohusza, a dziś 
dopiero przyznaje się, iż nie wiedzial 
na co je wydaje! 

„Dowiadujemy się, iż sedno sprawy 
tkwi w przeczuleniu niektórych człon- 
ków komitetu z powodu użycia, jako 
elementu dekoracyjnego herbu marsz. 
Piłsudskiego, oraz herbów Rzeczypo- 
spolitej i Litwy. Projektodawca wy- 
chodził z założenia, iż Polska wprowa- 
dzając Marszałka do grobów królew- 
skich, czci w nim obywatela równego 
królom. Projektodawca opierał się po- 
niekąd na tradycji, gdyż na sarkofagu 
Tadeusza Kościuszki znajduje się obok 
terbu pełnego Rzeczypospolitej łącz- 
nie z Litwą i Rusią, herb esohisty Ko 
ściuszki „Roch“ 


„Prof. Szyszko-Bohusz sublimując 
postać Marszałka nie wprowadził ele- 
mentów dekoracyjnych strzeleckich, 
czy legionowych i z tego powodu spot- 
kał się z ujemną krytyką żołnierzy le- 
gionówych, którzy w marsz, Polski 
czczą przedewszyskim twórcę Legio- 
nów. 

„Jeżeli te sprawy, jak również i ar- 
tystycznej kompozycji wywołały pew- 
ne sprzeciwy, to należało je wyświetlić 
przed rozpoczęciem przebudowy i upo- 
sażenia artystycznego krypty pod Wie- 
żę Srebrnych Dzwonów, à 

„Dzisiejsze decyzje są niewątpliwie 
grubo spi ione i pociągają za sobą 
wydatki nowych sum złożonych ofiar- 
nie przez całe społeczeństwo polskie." 


Tyle „Ilustrowany Kurier Codzien- 
ny”. 


Generał Wieniawa  Długoszewski, 
przewodniczący wydziału wykonaw- 
czego Naczelnego Komitetu Uczcz 
Pamięci Marszałka Piłsud 
żył następujące oświadczen 


„Dnia 23 października 1936 r. odbyło 
się pod moim przewodnictwem posie- 
dzenie sekcji plastycznej komitetu, na 
którym to posiedzeniu ustalono osta- 
teczne warunki konkursu na sarkofag, 
w którym ma być umieszczona trum- 
na Marszałka. W obradach sekcji u- 
czestniczył p. rektor Szyszko-Bohusz. 
Wszyscy obecni jednomyślnie postano- 
wili, że całe urządzenie krypty zosta- 
nie wykonane po rozstrzygnięciu kon- 
kursu na sarkofag, który z natury rze- 
czy. musi dominować w krypcie i do 
którego wszystkie akcesoria muszą 
być dostosowane. Na tym samym po- 
siedzeniu uchwalono, ażeby baldachim 
nad wejściem do krypty był wykona- 
ny w modelu gipsowym, o co uproszo- 
no p. rektora Szyszko-Bohusza. 

„P. rektor Szyszko-Bohusz podjął się 

tej pracy, a niezależnie od tego z wła- 
snej inicjatywy przystąpił do wyko- 
nania innych szczegółów, jaka to: kra- 
ty w krypcie, wykonanej według wła- 
snego pomysłu oraz witraży i świecz- 
ników. 
e protestowałem przeciw temu, 
yż p. Szyszko-Bohusz oświadczył, że 
w razie, gdyby wspomniane obiekty nie 
zostały przez wydział wykonawczy za- 
akceptowane, znżytkuje je w inny spo- 
sób przy odnawianiu zamku. 

„Natomiast bez mojej wiedzy i wie- 
dzy wydziału p. rektor Szyszko-Bo- 
husz ułożył przed wieżą Srebrnych 
Dzwanów płyty granitowe, wyobraża- 
jące dowolnie wybrane herby kilku 
ziem, województw, herb Jagiellonów, 
herb Gdańska, wreszcie swój własny 
herb, Również bez wiedzy wydziału u- 
mieścił u szczytu wieży Srebrnych 
Dzwonów herb Marszałka Piłsudskie- 
go, a tarczę tegoż herbu udekorował 
swym własnym herbem. Tak samo bez 
uzyskania zgody wydziału polecił wy- 
ryć napisy na kracie i na fryzie balda- 
chimu, sam zaś baldachim wykonał 
nie z gipsu, w myśl uchwały, powziętej 
przy jego udziale, lecz z materiałów 
trwałych. 

„Jak juź wspomniałem wszystkie wy- 
mienione prace p. rektor Szyszko-Bo- 
husz traktował, jako prowizorium. © 
tym prowizorium niejednokrotnie była. 
mowa. Ostatnio dn. 20 maja rb., wo- 
bec mnie i dwóch członków wydziału 
wykonawczego pp. rektora Jastrzębow- 
skiego i sen. Artura Śliwińskiego, p. 
rektor Szyszko-Bohusz powiedział, iż 
pamięta, że według warunków kon- 
kursu na sarkofag wszystkie prace do- 
datkowe miały być wykonane po roz- 
strzygnięciu konkursu, przy 
jeszcze dodał, że w razie ni 
towania prac już dokonanych, wsz; 
kie omawiane obiekty zużytkuje gdzie 
indziej. 2 

„Wobec tego, iż wielu członków sę- 
du konkursowego uważało, że omawia- 
ne prace mogą poważnie kolidować z 
sarkofagiem, oświadczenie p. Szyszko- 
Bohusza, w jego obeeności, powtórzy- 
łem na plenarnym posiedzeniu sądu, 
co uwidocznione -zostało w protokóle 
z tegoż posiedzenia. 

„W tych warunkach nie może być 
mowy o jakimkolwiek nieporozumie- 
niu (jak to inspiruje artykuł „IL K. C“) 
między p. Szyszko-Bohuszem a wydzia- 
jern wykonawczym. 


Organ Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego „Dziennik Poranny" pisze: „Za 
mniejsze przewinienia idzie się do obo- 
zu odosobnienia w Berezie. Za mniej- 
sże wykroczenia przeciwko porządko= 
wi w państwie idzie się do więzienia. 
Dokąd pójdzie i jakie konsekwencje 
wyciągnie się wobec ks, metropolity 
Sapiehy, nie wiemy," (w) 


Tabeia loterii 


3-ci dzień ciągnienia 1-ej klasy 39-ej Loterii Państw. 


l i Il ciągnienie 
Główne wygrane 
124000 zł.: 63519 
5.000 Zh: 187453 
2.000 zł.: 136462 
1.090 zl.: 110080 145045 182220 


53051 128992 170951 
78420 164330 
200 zł; 18091 23178 24074 
54758 75960 106348 121122 
158859 182278 
150 zł.: 6341 23648 32062 57306 


60846 61952 76821 77669 79760 
80772 87100 94788 109025 130272 
136861 140434 141394 147492 
150879 157447 158828 163903 
168065 1903044 


Wygrane po 100 zł. 


27 477 917 1624 774 #59 2205 
326 3198 379 525 4254 693 820 
930 5194 471 721 609! 108 26% 
460 983 7363 822 8597 V862 Y2 
11302 12518 13018 141 214 857 
14064 290 802 15352 10246 1766'i 
90 18679 19069 588 20085 564 712 
21006 204 330 931 22819 53 23635 
24078 125 81 25043 426 71 26139 
696 923 10 27053 28461 29262 
4T8 30509 31758 32040 572 881 
10828 59 892 34078 106 391 428 
614 737 85419 525 648 36170 584 
87792 

38244 98 39115 220 427 561 64 41112 
21 41421 677 42224 T97 954 43632 97 
S60 44084 233 45438 745 806 46015 
181 371 44l 740 822 47505 618 48196 
626 715 49373 50129 420 809 82 
51047 299 945 52574 53543 53 54080 
407 731 913 55071 980 82 92: 56066 
800 57018 57 506 58290 59139 416 80 
60205 339 62020 63164 64476 518 763 
822 94 65125 416 549 66295 452 787 
903 67202 982 68026 440 69953 70128 
5 886 73340 569 74880 926 75582 
59 

76705 77914 78458 79386 611 920 
80632 814 82102 425 774 875 83281 
84044 1388 787 B07 85495 930 86232 
105 41 87118 258 418 23 719 874 
88254 85 433 544 89433 502 90360 
618 783 91158 968 92219 93026 969 
94252 910 95269 656 843 96007 320 
913 97828 98499 850 935 33 99226 65 
100256 686 971 101025 57 299 634 
854 988 102017 174 871 858 103091 
598 921 104698 813 105014 449 89 
593 106533 855 107816 6l 81 108003 
843 110223 642 111349 659 112023 160 
407 698 764 113505 62 907 

114313 81 425 970 115926 116123 


611 117288 119160 423 695 120521 
875 1212687 123088 440 533 684 


124133 970 125299 334 127051 109 235 
90 503 19 123089 160 129227 512 717 
130411 131257 782 825 132050 144 
140 838 934 133085 175 341 530 602 
13472 1 9 705 867 69 13655 
137753 13] 139206 417 832 140: 
999 141237 487 673 978 142347 798 
143368 873 144558 145406 68 872 
146417 898 147111 437 BOO 952 148096 
499 979 149223 92 958 150144 316 
895 151020 56 64 324 658 730 839 
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640 765 
1550329 156562 909 
158828 159208 399 589 160388 
161277 441 162169 103736 164268 
362 165078 295 998 16047 167024 
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157758 840 
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153947 69|6; 


954 168056 366 170346 473 852 
471124 56 557 688 949 172411 742 
958 178961 811 520,96 708 810 
174110 396 175092 439 571 97 
176144 80 630 177220 78 897 


178205 180812 73 449 759 181255| 5 


T6 559 688 182821 51 183049 154 
B86 779 82 184043 410 194 907 
186253: 849 1 188391 


189168 648 861 1910225 934 
192315 528 646 S10 193123 286 f 
384 i ri 175067 816 06 17627 zg! 
5 816 919 177169 178582 
wygrane po 50 zł. 919 179260 397 180018 93 440 15 
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3298 445 646 921 60 4680 883 928 | p 


81 5157 66 86 229 497 611 40 3864 
6093 954 7083 133 342 /64 8529 
890 998 9115 86 734 969 10016 
50 234 511 11403 12359 486 979 
13490 585 14015 185 253 554 607 
861 15082 240 459 867 16021 195 
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509 814 19576 20197 398 779 
21206 406 607 22128 58u 870 986 
23757 919 24182 25048 398 889 
26672 27027 187 245 459 Y1L 
28495 29341 30065 154 275 624 
777 31860 32288 605 818 954 
38710 944 34981 35128 359 403 
675 36168 372 585 86 661 82 713 
817 87567 653 716 

39278 3% 660 39452 40148 473 2) 
641 41232 414 562 S34 42256 58 311 
653 991 43754 849 44323 849 452. 
419 575 715 867 46624 47117 72 
479 48578 750 906 66 49021 469 50326 | 3 
785 51300 10 676 721 52080 739 53567 
54107 48 79 92 206 55069 72 371 76 
437 784 56234 549 57407 552 671 932 
58440 679 702 552 943 59738 60705 
971 61826 47 58 6202] 5V9 63193 353 
525 801 945 70 64207 731 904 65218 
341 480 66252 65 351 69 419 625 036 
67267 551 727 68504 634 A13I 257 
385 521 612 742 70149 359 422 714 
17 836 947 61 71045 72036 275 77 
431 804 73008 496 659 74016 532 717 
836 928 41 50 84 75527 60] 
76020 131 236 508 153 894 7 
59 18042 206 317 79029 58 37 
245 56 80567 618 71$ 72 81286 322 
452 54 845 917 82001 276 411 919 
83381 920 84130 S1 357 96 500 4 704 
85000 228 333 416 583 683 86146 450 
550 56 872 87124 27 379 858 902 
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88048 139 226 84 413 528 89102 543 g 


79 91063 698 832 82 92140 379 80 
759 871 93182 202 406 74 580 666 
892 216 94903 81 93304 45 461 633 
858 96650 811 97042 717 98274 99129 
649 100282 312 624 101079 340 
899 102236 375 108270 554 629 978 
104625 48 105133 309 682 852 106260 
834 967 107493 834 78 944 108020 99 
148 234 574 88 939 109174 232 52 
345 758 110 738 111024 771 936 94 
112295 459 838 998 113024 141 88 
636 822 941 59 

114004 92 241 04 95 827 115390 450 
549 963 116100 30 773 832 89 117415 
531 669 752 118065 128 225 506 600| 
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51 852 59 120026 165 82 275 I 
27 130086 445 527 131124 Zi 
1 252 394 870 94 Razz 


137141 396 534 138466 130864 140022 
44 260 335 424 08 968 141208 40 917 
142031 258 446 541 143225 428 520 


632 144272 944 145003 385 602 
146142 5421 535 678 701 830 949 98 
ze 148910 149177 253 656 745 
854 150014 265 249 151156 378 443 
611 994. 


152280 158036 344 415 718_37 
154440 66 150574 89 662 58 739 
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723 54 163279 
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Ill ciągnienie 


Wygrane po 100 zł. 


986 1. 2235 302 3453 4110 34 
5231 463 642 6166 887 7882 8 
10758 910 11054 513 60! 
13551 14106 408 15158 
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195072 


162 245 72 
34559 35163 365 436 589 36398 3 
r 41279 412 42181 515 43813 
8 686 47454 735 906 
446 51] 970 50349 
488 53063 410 531 
6 58406 59638_853 
8030_ 71 462 
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25 7X 910 74014 
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058 111244 71 454 867 112500 113490, 
114430 595 
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122417_ 123240 
15 452 532 

457 635 746 _834 
31366 55 132028 45 863 952 13340] 
678 136046 914 6 b 914 
138544 310 142671 944 04] 
146742 147073_148320 149117 1151494 
153171__154937 150674, 
835 159655 869 150375 556 642 160246 
jaa 621 161103 963 163650 164010 
165863 167455 160643 170227_ 456 
172407 173415 174106 249 176226) 
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190015 211 454 192012 268 691 
193279 991 194591 
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531 86 78046 150 297 337 506 898 
79280 80008 72 261 347 740 81184 
923 82332 859 83111 900 84462 610 
85055 496 933 86452 748 87345 88033 
602 80 89416 90486 642 879 91035 
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984 99347 723 854 
101796 102243 951 103651 82 
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127182 7%) 128362 657 120282 315 5 
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135535 65 696 820 136050 465 137012 
139077 140248 556 722 141352 142193 
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0 912 163436 635 868 164102 
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190968 191966 
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IV ciągnienie 
Główne wygrane 


Stała dzienna wygrana 20.000 zł. 
padła na nr, 60526 

50.000 zł. na nr, 2793 

5.008 zł na nr. 125558 

2.000 zł. na nr. nr. 13656 24258 
184628 

1.000 zł. na nr. 27798 

500 zł. na nr. nr, 841 24542 61899 

400 zł. na nr. nr. 76061 79251 
80500 83637 102826 116607 132726 
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200 zł. na nr. nr, 4167 4216 47481 
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50 zł. na nr. nr, 2200 2860 17133 
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Wygrane po 100 zł. 
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25040 26613 28329 37 20163 436 
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45527 718 46060 47205 50140 209 
67 740 895 930 51283 52715 54115 
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49 89620 937 90620 893 92641 
93237 508 94599 59941 97234 431 
98232 478 671 99008 100964 
104299 651 105458 106042 107171 
267 849 88 


Tabelę Loterii Państwowej podajemy bez gwarancji 


$25 997 27441 21117 23505! 
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118207 752 119764 872 121002 
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Wygrane po 50 zł. 
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916 86 112288 113001 378 114908 
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128347 63 621 888 129570 130491 
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108582 110166 545|192422 903 193228 


żydowscy aferzyści 
zwolnieni za kaucją 


Łódź, 25. 6 W związku w milio- 
nowym nadużyciem, jakiego na szkodę 
chrześcijańskiej firmy Buhle dopuścił 
się Żyd-magazynier Sergiusz Kozak i 
odbiarca-hurtownik Żyd Lajb Feldberg, 
właściciel kilku kamienic i hurtowego 
składu przy ul. Cegielnianej 3 — jak 
to podaawliśmy — Feldberg po wstęp- 
nych dóchodzeniahc zwolniony został 
z więzienia za kaucją hipoteczną w su- 
mie 300 tys. zł. 

Wczoraj zwolniony został z więzie- 
nia, za kaucją 4 tys. zł, rdugi aferzysta. 
Sergiusz Kozak, - Dochodzenie dalej 
trwa. 


Zatarg w przemyśle gumo- 
wym zlikwidowany 


Łódź, 25. 6 W przemyśle wyra- 
biającym taśmy gumowe a zatrudnia- 
jącym ok. 800 ludzi, ostatnio powstał 
zatarg % powodn żądań robotników 
zawarcia umowy zbiorowej, doszło na- 
wet do strajku okupacyjnego w firmie 


sl 


Schweiker i Eisert (Gdańska). 


raj odbyla się u inspektora 
onferencja, k doprowadziła 
do zawarcia umowy zbiorowej na czas 
nieograniczony z prawem miesięczne- 
go wypowiedzenia przez strony. Za- 
targ został ostatecznie zlikwidowany. 


Przenoszą się by 


lepiej wyzyskiwać 


Tkactwo emigruje na prowincję 


Łódź, 24.6. W okresie przed woj- 
ną europejską do 1914 roku, udział Ży- 
dów w przemyśle włókienniczym był 
stosunkowo mały. Kilka firm więk- 
szych, znajdujących się w rękach po- 
ważniejszych przedsiębiorstw żydow- 
skich, produkowało na własny rachu- 
nek. Przemysł zarobkowy w tym cza- 
sie był mało znany i to jedynie dopie- 
ro przed samym początkiem wojny w 
1918 — 1914 roku. 


Inicjatorami zarobkowego sposobu 
produkowania byli Żydzi-hurtownicy, 
którzy w ten sposób stawali się pro- 
ducentami, nie mając na własność ani 
maszyn, ani też nie zatrudniając bez- 
pośrednio rohotników. Dodać należy, 
że wówczas zarobkowo produkowali 

i jscy Żydzi (litwaki), 

y gtównie trudnili się handlem 

ą częścią ówczesnego imperium 
yjskiego. 

W dobie powojennej przemysł za- 
robkowy począł szybko rozrastać się, 
a to dzięki naplywowi wielu Żydów ro- 
ich oraz z Niemiec, tych którzy 
tam przedtem wyemigrowali z Rosji. 

Rozrost przemysłu zarobkowego hyl 
niewspółmiernie większy niż przemy- 


słu włókienniczego w ogóle, od roku 
zaś 1928 postępuje dalsza rozbudowa 
szczególnie zarobkowego tkactwa ko- 
sztem przemysłu pracującgo na własny 
rachunek. 

W 1928 roku przemysł zarobkowy 
rozporządzał łącznie 3500 krosnami, z 
czego na prowincji (Piotrków, Zelów, 
Bełchatów, Ozorków) znajdowało się 
1500 krosień. Chodzi tu wyłącznie o 

S tkanin bawełnia- 
nych. Zarobkowcy, w wielu wypad- 
kach stwarzają fikcyjne spółdzielnie 
robotnicze, unikają w ten sposób pła- 
adczeń socjalnych. podatków 
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i wszelkich obciażeń. Gdy dodamy do 
spółdziel- 


tego, że płace w tego rodzaj 
niach są o 50 pet i więcej 
w przemyśle produkującym na własny 
rachunek, to staje się zrozumiałym, że 
konkurować w takich warunkach nie 
można. Ze względu jednak na to, iż 
kontrola inspekcji pracy: oraz związ- 
ków zawodowych, jest znacznie ©- 
strzejsza w Łodzi, a i stawki umowne 
są a 15 — 30 pet wyższe z racji raba- 
tów stosowanych dla prowincji zrozu- 
miemy zjawisko masowej emigracji 
(kartwa zarobkowego na prowincję. 
Od 1228 do 1006 roku liczba krosien 


zarobkowych na prowincji, przeważ- 
nie w Bełchatowie, Zelowie i częścio- 
wo Piotrkowie wzrosła do 3500 tj. o 
2000, gdy w tym samym czasie zmniej- 
szyła się o taką samą cyfrę liczba kro- 
sien czynnych w tkactwie produkują- 
cym na rachunek własny. Emigracja 
ta jak z tego wynika, jest po prostu o- 
bliczona na to, by przenieść się na ta- 
kie tereny, gdzie wyzysk jest ułatwio- 
ny. 

Jest to powolna likwidacja tych 
przedsiębiorstw, które dotychczas u- 
trzymują się przy czynnej pomocy 
sfer rządowych na powierzchni, stano- 
wi jednak groźbą dla sfer robotni- 
czych. gdyż w miarę wzrostu przemy- 
słu zarobkowego warunki pracy ule- 
gna dalszemu pogorszeniu. 


" Wielki pożar w Kcyni 


Kcynia. (Tel. wł.) W nocy z wtor- 
ku na środę w zabudowaniach p. Wa- 
siaka przy ul. Libelta 10 wybuchł gro- 
źny pożar. Ogień przerzucił się szybko 
na sąsiednie zabudowania. Dop: ero 
wspólnym wysiłkom sraży ogniowej z 
kilku okolicznych miejscowości udało 
się pożar zlokalizować. Straty są o- 
gromne. Przyczyny pożaru nie zdola- 
no dòta ustalić. 


Numer tit 


ORĘDOWNIK, sobota, dni: 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: Prospera b. 
Sobota: Jana i Pawła 

Kalendarz słowiański 
Piątek: Wlastymila 
Sobota: Rozmysława 

Słońca: wschód 3,31 

zachód 20,19 

dnia 16 g. 48 min. 

wschód 21,03 

zachód 5,01 


Dlugo 
Księżyca: 


Faza: 1 dzień po pełni 


Adres redakcji i administracji w Lodi 
TELEFON Re rzezi 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzislejszej dyżurują apteki: Duszkiewk 
czowa, Zgierska 3%. Hartman (żyd), Brzezin 
ska 2, Rosińska, plac Wolności 2 Perelman 
(żyd), Cegielniana 32. Danielecki, Piotrkowska 
127, Wójcicki, Napiórkowskiezo 27, Kempf, Ka- 
rolewska. 27, 


Telefony; straży pożarnej 8, pogotowia milej- 
skiego 10290, pogotowia P, O, K, 102-40, pogo- 
towia ubezpieczalni 208-10. 


TEATRY 
Tente Miejski — (Park Staszica) „Dudek” 
Piotrkowska 04 — „Podwójna buchalte! 


KINA 

Capital — „Daj mi twe serce 

Corso — „Krwawe perly“ i „ Poświęcenia”. 

Ikar — „Jego wielka miłość” í „Ułani, 
Ulani" 

Oświatows-Slońce — „Piekielny wawóż" i 
„ Piotruś”, 

Metro — „Barbara Radziwilłówna”, 

Przedwiośnie — „Kochany tobu; 

Palace — „Po burzy” 

Rialto — „Zbuntowin 

Stylowy — „Manewry miłosne". 
KOMUNIKATY 


Z Połskiego Tow. Krajoznawczego. W 
piątek, dn. 25 bm. o godz. 20,30 w lokalu 
Towarzystwa (al. Kościuszki 17) p. dr Jan 
Dylik wyglosi odczyt pt. „Położenie. kraj- 
obraz i najważniejsze zabytki Poznania”. 

W tymże dniu w godzinach od 18—2 
przyjmuje aię zapisy na trzydniową wy- 
cieczkę do Foznania tj. na dni 2728 i 29 
czerwca br. Wyjazd z Łodzi w dn. 27-g0 
czerwca o godz, 0,10 pociągiem popularnym 
zorganizowanym przez Diecezjalny Insty- 


tut Akcji Katolickiej, powrót do Łodzi na 
z 4-ią rano dn. 80. czerwi Koszt 
du w abie strony zł 9,50. Przewi- 


dziane są wycieczki w okolice Poznania, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Odznaczeni strażacy, Z okazji 60 rocz- 
nicy istnienia ochotniczej Straży Ogniowej 
w Łodzi szereg dzielnych strażaków, od- 
znaczona pamiątkowymi medalami, Za 10- 
letnią elużbę odznaczeni zostali p.: Józef 
Wilczyński, Hugon Roth, Józef Gruchot, 
"Teodor Ide, Józef Kowalski, Józef Macje- 
jewski, Bernard Szumachgr. Stefan Wit- 
kowski, Stanisław Wichrowski, Wacłąw 
Zbiorczyk, Emil Glesseman. 


Za 15-letnią siużbę odznaczeni — pp. 
Eliasz Moszkowicz Janusz Zegrzd., Karol 
Mi ńaki, Otto Rüekdrt, Józef Simon, 


centy Gredka. Władysław Pol, Edward 
Berendt, Józef Graf, Rudolf Kure, Ed- 
mund Thiem. 

Za 20 lat slużby, pp: Mieczysław Mi- 
chalak, Stanislaw Kolasiński, Ignacy Maj- 
chrzak, Wiktor Nowakowski, Ludwik 
dźwiecki, Gustaw Winkler, Stanisław 
Wajtasik, Wilhelm Beisert, Hugon Petz, 


Henryk Wagner. 

Za 25 lat — pp: Wilhelm Ludwig, Mar- 
cin Korczak, Oskar Kapyczko, Reinhold 
Schoch. Hugon Schneider, August Thiem. 

Za 30 lat służby: pp. Antoni Kopczyń- 
ski, Edward K. Lerch, Teodor Gróne, Jó- 
zel Jonas, Pawol Kolasiński, Leopold Ber- 
ger, Otton Liebert, Stanisław Łodyński, 
Stanisław Szmidt. 

Za 35 lat slużby: pp. 
Ryszard Heide. 

Za 40 lat służby, pp: Teodor Leseman, 
Bolosław Adamski, Aleksander Szymań- 
dk 


August Barcz, 


15 lat slużby, pp: J. Schmidt, Jó- 
iefa. 
Za 50 lat służby: p. Stanisław Frencel. 


Ograniczenie ruchu cięż: lo, Sta- 
rostwo Gradzkie obecnie ograniczyło ruch 
ciężarowy na centralnych ulicąch, a 
przede wszystkim Piotrkowskiej. Ruch 
ciężarowy, tj. przejazd wozów ladownych, 

sóżków ręcznych iip. odhywać się może 
Dez specjalnych przepustek jedynie do go- 
dziny 10 rano ad godziny 248 10 da 23 jest 
calkowicie zakazany, (x) 


Właściciele autobusów przeciw zagra- 
nicznym koncesjom. W Łodzi zwolany z0- 
siał wojewódzki zjazd przedstawicieli 
przedsiębiorstw autobusowych  zrzeszo- 
nych w zw. wlaścicień aulobusów. Poza 
sprawami organizacyjnymi wewnętrzny- 
mi zjazd zajął się omówieniem szeregu In 
spraw mających znaczenie ogólniejsze. W 
pierwszym rzędzie podniesiono sprawę 
konkurencji ze strony anonimowych 


PAT 
Prenumerata cjęciyn? 


Orędownika m'i Wris 
3— z minigesnlo 


0, Rekopie AH oj 
 Rękosledw 
NAD wypadków spowodowanych 


przedsiębiorców trudniących się zarobko- 
wa przewożeniem nietylko towarów, ale i 
ludzi, W sprawie tej postanowiono zwró- 
cić się do władz o zaostrzenie kontroli. 
Następnie w związku z zapowiedzianym 
w Warszawie ogólnopolskim kongresem 
autobusowym. postanowieno podjąć ener- 
giczną ak ynników rządowych, by 
niedopuścić do przyznania dodatkowych 
koncesyj na linie autobusowe zagranicz- 
nym przedsiębiorcom w większości Żydom, 
którzy oferują niewiarygodnie dogodne 
warunk „d wysonąl postulaty, iż zna- 
ne są z poprzednich doświadęzeń oferty 
zagranicznyca przedsiębiorców, którzy po 
otrzymaniu pewnych koncesyj eksploata- 
wali w rabuukowy sposób apoleczeństwo 
nie licząc się z potrzebami ludności, pra- 
cowników, ani też ze zdrowiem czv bezpie- 
czębstwem podróżnych. Zjazd kategorycz- 
nie opowiedział się przeciw przyznawaniu 
koncesyj zagranicznym oferentom, gdyż 
przyczyniloby się to do dalszego pogłębie- 
nia niedostatku i bezrobocia, (x) 


ZE ŚWIATA PRACY 


Targi o warunki pracy. Pracownicy 
szpitala ewangólickiego przy ul. Północ- 
nej 42 wystąpili z żądaniem zawarcia u- 
mowy zbiorowej oraz ustalenia przez za- 
rząd szpitala rogulaminu, który opraco- 
wany został przez zw. zaw. 

W sprawie tej interweniował inspek- 
tor pracy, wskazując na konieczność u- 
regulowania spornych spraw. Ną skutek 
tej interwencji w dniach najbliższych od- 
być ma się konferencja. x 

Konferencja o umowę dla majstrów 
fabrycznych. Wczoraj wieczorem toczyły 
się rokowania o umowę zbiorową dla 
majstrów fabrycznych z udziałem przed- 
stawicieli związków przemysłowych. 0- 
mówiono warunki pracy i płac majs(rów 
na tkalniach i w przędzalniach bawelny 
oraz wykończalniach. Dalszy ciąg konfe- 
rencji rozpocznie się w dniu 30 bm. Zwią- 
zek Majstrów wystąpił z żądaniem przy- 
spieszenia rokowań, które się przedłuża- 
ją zbbvtnio. 

Brukarze domagają się podwyżki płac. 
Brukarze i pomocnicy zatrudnieni w pry- 
watnych przedsiębiorstwach  wykonywu- 
jących roboty powierzone przez zarząd 
miasta. przystąpili do inspektora pracy 2 
wnioskiem o zwołanie konferencji i za- 
warcie umowy zbiorowej normującej wa- 
runki płacy i pracy. W aprawie iej zwola- 
na zostanie konfereneja w przvszłym t: 
godniu. Brukarze domagają się podwyż- 
szenia plac w granicach wysuniętych przez 
związek powolując się na wzrost kosztów 
utrzymania. 

Poszukują pracy. Woj. B'ura Funduszu 
Pracy w Łodzi podaje poniżej ilość osób 
poszukujących pracy, zarejestrowanych do 
dnia 19 czerwca br. na terenie wojewódz- 
twa łódzkiego: Tódź. powiat łódzki i Ję- 
czycki 40.267 osób; Kalisz, powiat kaliski. 
kolski, koniński, turecki i wieluński 3,831 
osóh; Pabianice. powiat laski i sieradzki 
2 osób; Piotrków-Tryb. i powiat piotr- 
kowski 1.909 osób; Rarłomako i powiat ra- 
domezczańsk| 923 osób; Tomaszów-Maz. i 
baat brzeziński 4.093 osób; razem 54,580 
osób. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Powiesił się na łańcuchu. W mieszka- 
niu własnym przy ul. Piaskowej 51 po- 
pełni! samohójstwo bezrobotny 37-letni 
Józef Ronikiewicz. Desperata znaleziono 
wiazącego na łańcuchu, umocowanym do 
haka w kuchni, Przybyły lekarz stwier- 
dził śmierć denata. Powodem samobój- 
stwa był niedostatek. 


Omal nie katastrofa budowlana, Na 
posesji przy ul. Piotrkowskiej 200 w eza- 
sie przeprowadzania robót nad budową 
przyłączenia kanalizacyjnego omal nie za- 
walił się dwupiętrowy dom mieszkalny. 
Przy przeprowadzaniu robót *«annlizacyj- 
nych w bramie domu- dokonano głębokiego 
na kilka metrów wykopu, zabezpieczone- 
go wprawdzie po bokach belkami. nio 
mniej jednak przyczyniło się to do osla- 
bienia fundamentó co w następstwie 
spowodowało osunięcie się na znacznym 
stopniu ściąn frontowych w środku bu- 
dynku oraz głębokie rysy. 

Policja zawiadomiła władze budowlane 
i niezwłocznie zabezpieczono dom przez 
podbicie belek podporowych. Obecnie pro- 
wadzone są roboty nad wzmocnieniem 
fundamentów. Mieszkańcy zagrożonego 
domu zostali ewakuowani jedynie z 
dwóch najbardziej zagrożonych pokojów. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Zakończenie strajku., W cegielni Kru- 
szów, pod Łodzią wybuchł strajk na tle 
zalegania w wypłacie należności robotni- 
czych i nieuregulowania płac. W dniu 
wczoraj zło do porozumienia w 
toku odh onterencji i strajkujący 
przystąpili do pracy. x 

Likwidacja strajku kelnerów. Sirajk 
w w eukierniach został osiatecz- 

yeżoraj zlikwidowany i wszysikio © 
kiernie przyjęły umowę zbiorową. która w 
formie broszury ma hyć obecnie przyjęta 
dla kelnerów w całym kraju jako wzór. 
Obecnie związki zawodowe kelnerów i 
kuchmistrzów rozpoczęły kontrolę zakła- 
dów gastronomicznych, badając czy umo- 


bior nturach 235 zl. Z3 
Rara Na pociech toa lietonossów 

fa tylko 
place 
arcin 


Ą 
a oaza, praedzkód w zakladzie, steujków itp. 


wydawnictwo ni Ipowiad: 
ch nomerów lud ods ania. o 


wa zbiorowa jest przestrzegana. W wielu 
żydowskich zakładach pracownikom odma- 
wiano urlopów, zmuszając ich do podpisy- 
wania pokwiłowań z odbioru należności 
pod groźbą wydalenia z pracy. Związki w 
kilku sprawach skierowały skargi na 
przedsiębiorców żydowskich do referatu 
karnego. W dwuch większych cukierniach 
Piątkowskiego i Grand Cafe zawieszono 
akcję mimo nie podpieania umowy, a to 
z racji nieobecności właścicieli. 


NOTUJEMY 


Dalsze kredyty na rozbudowę. W Ru- 
dzie Pabianickiej odbyło się posiedzenie 
komitetu rozbudowy miasta ną którym 
nastąpił rozdział dodatkowo przyznanych 
kredytów na rozbudowę miasta w sumie 
80 tys. zł. 

Kredyty głównie przydzielono na bu- 
downictwo drobne, a jedynie w dwóch 
wypadkach przyznano po 12.000 zł na bu- 
downictwo większe (blokowe). Przydział 
dodatkowych kredytów przyczynił się do 
ożywienia ruchu budowlanego w Rudzie 
Pabianickiej. 

Zmiany w postępowaniu egzekucyjnym 
władz skarbowych. W Dzienniku Ustaw 
ogloszóne zostalo rozporządzenie Rady 
Ministrów zmieniające dotychczasowe po- 
stępowanie egzekucyjne wladz skarbo- 
wych. Poza szeregiem zmian o znęczeniu 
formalno-prawnym nawe rozporządzenie 


w postępowaniu admi. 
szła upomnienia wynosz 
szy 25, od 5 do 20 zł — 
do 75 gr od 60 da 300 zł — 1 zł od 300 do 
600 z! — 1.50 od 600 do 1000 z! — 3,0 zł. jtd. 
Opłaty wedlug następnej tabeli zależne są 
od: pobrania należności przez organ egze- 
kucyjny na miejscu u zobowiązanego, od 
przybycia organu egzekucyjnego dla doko- 
nania zajęcia i stwierdzenia niemożności 


egzekucji, od zajęcia ruchomcści iub praw 
majątkowych, ad rozpisania licytacji i 
wreszcie od przeprowadzenia licytacji. 


Zmienione rozporządzenie zacznie obowią: 
zywać od dnia 1 lipca 1997 r. 


KRONIKA POLICYJNA 


Okradał dzieci. 27-letni Stanisław 
Marczak, bez stałego miejsca zamieszka- 
nia odpowiadał za kradzież przed Sądem 
Grodzkim w łodzi. 

Dnia 5 maja rb. Marczak na ul. Niskiej 
podszedł do grupy hawiących się dzieci 
i nąstępnie częstując cukierkami nakła- 
nił 7-letnią Jadwigę Szymczak. iż pozwoli- 
ła sobie wyjąc z uszu kolczyki złote war- 
tości 23 zł, Dziewczynka zabawiając się 
nie zwróciła uwagi na złodzieja, który 
też szybko począł się oddalać. 

Jeden z Jekątorów obserwujący ma- 
newry złodzieja zatrzymał. go. Okazało 
się, że Marczak zawodowo trudnit się o- 
kradaniem dziec. Sąd Grodzki skazał 
Marcząka na 8 mies. więzienia. 


KRONIKA SĄDOWA 


Budował bez planu. Izrael Kurc z ul. 
Karwińskiej 3 budował bez zezwolenia i 
planu dom. Władze opieczętowały bu- 
dowlę i pociągnęly Kurca do odpowie- 
dzialności karnej. Sąd starościński skazał 
Kurca na 200 zł grzywny. x 

Jeden z wielu. W dzielnicy żydowskiej 
na porządku dziennym są wypadki upra- 
wiania handlu ulicznego bez zezwolenia. 
Policja ma utrudnione zadanie to 
przypadki sprawiają jedynie, że tego ro- 


dzaju handlarzy wyławia się. 


28 


Aron Dawid Ajzler z ul. Wolbromskiej 
zatrzymany został na ul. Nowomiej. 
) w czasie uprawiania nielegalnego 
dłu i tamowania ruchu. Sąd staro- 
i skazał Ajzlora na 7 dni aresztu. x 


Rio—Rita przed sądem. Przed Sądem 
Grodzkim w Łodzi odbyłą się charaktery- 
styczna rozprawa sądowa przeciwko wla- 
ścicielowi firmy „Ria-Rita* — rzemysł 
Lucjanowi Rulewskiomu i jego 
przedstawicielawi na miasto Łódź. Piatro- 
wi Porębskiemu. Mianowicie w zeszłym 
raku, na terenie Łodzi za pomocą prasy 
Rulewski werbował przedstawicieli z kau- 
cją na sprzedaż jego wyrobów kawy, przy 
czym obiecywał różne premie gratyfika- 
cyjno. Na apel w prasie (przeważnie chrze- 
ścijańskiej) zglosił się do oddziału łódzkie- 
go Antoni Nogajewski z uh Zagajnikowej 
35 i zakupi! kawy za sumę 2500 zł. Przy 
sprawdząniu transportu w którym mialo 
być 6,250 paczek, okazało się, że jest tylko 
1.289 apaczek. Zawiedziony w swoich za- 
miarach i poszkodowany ogajewski 
zwrócił się do Rulewskiego i Porębskiego 
z interwencją. Ci jednak sprawę tę zbaga- 
telizowali. Webec tego Nogzjewski zaskar- 
żył obu przedsiębiorców do sądu. Na roz- 
mawe ziawił sie jedynie Porębski, nalo- 
miast Rulewaki, pomimo otrzymania wez- 
wania nie zglusił się wcale. Okazuje się, 
że mieszka on stale w Poznaniu i w dal- 
m ciągu werbuje przedafawicieli na 
snrzedąż swojej kawy. Sąd sprawę odro- 
czył z postanowieniem wezwania powtór- 
nego Nulewskiego. Jak się dowiadujemy 
powyżeza sprawa, jest jedną z liczniej- 
szych. które wytoczyli poszkodowani na 
terenie Łodzi w liczbie kilkunastu, Obec- 
nie Rulewski oglasza się w dziennikach 
pod „Przemysł Polski“ w Poznaniu ul. 
Wodna 26. 2 


Centrala 


43-07. 44-61 


NADESŁANE 


Listy do Redakcji, Szanowny Panie Re- 
daklorze! Zarząd Łódzkiej Rodziny Radia- 
wej prosi WPana Redaktora o łaskawe 
zamieszczenie w swym poczytnym piśmie 
następującego oświadczenia: Ka 

„W związku z listem otwartym nieja- 
kiego Edmunda Andrzejczaka (ul. Jani- 
ny 5) zamieszczonego w Nr. 159 „Głosu 
Porannego" z dnia 12. 6. 37 r. w którym 
autor wyraża się oszczerczo o działalno: 
ści Zarządu Łódzkiej Rodziny Radiowej 
twierdząc, że społeczeństwo odkryje wię- 


cej „kwiatków“ świadczących niezbyt 
chlubnie o działalności Zarządu £. R. R. 
Zarząd Łódzkiej Rodziny Radiowej 0- 


świądcza, że przeciwko oszczercy wystę= 
puje na drogę sądową. z 

Od Redakcji: P. Edmund Andrzej- 
czak popełnił dwa nietakty: rzucił o- 
szczerstwa pod adresem Ł R. R. a poza 
tym jako Polak winien wiedzieć, iż za- 
bieranie głosu na lamach żydoweko-ko- 
munizującego pisma przyniość może ty!ko 
wstyd! 


KRONIKA PABIANIC 


Adres redakcji i administracji 
downika' 
fon 230. 


„Org 
ul. gen. Orlicz-Dreszera 5 tolos 


Surowe kary za nieotynkowanie domów. 
Na skutek nia władz nadzorczych. 
Zarząd Miejski m. Pabianic wydal swego 
czasu nakaz pod rygorem kary otynkowa- 
i ntów domów. Dużo domów uzyska- 
ki tego nową ładną szatę. Nie wszy 
scy' jednak właściciele domów da tego ża» 
rządzenia eilę zastosowali. Przeprowadzo- 
na lustracja przez kierownika odnośnego 
wydzialu. przy Starostwie Powiątowym w 
Łasku p. Florczyką wykazała, że następu- 
jące osoby nie daly swych domów odno- 
wić w rezultacie czego otrzymały atosun- 
kowo surowe kary: Rumia E. 120 zł, Je- 
lenowicz Kachan 100 zł, Chorowicz Men- 
del 50 zł, Goldberg Chil 10 zl i Maszewski 


Stefan 20 zł, wszyscy zamieszkali przy ul. 
Zamkowej. 

Fierwsza Mszą św. kapłana pabianicza- 
nina. W niedziełę, dnia 27 bm. o godz. 
10,30 w kościele 
wania nowow 


Mateusza odbędzie się 
więconego w dniu 20 we 
J. Em. ke. biskupa Ra- 
Kowala rodem z Pa- 


dońskiega 
biani 


Żydzi zatrudniają ludzi i handlują w 
niedzielę. Żyd Jedwab Jakub zam. przy ul. 
Bóżnicznej 3 zatrudniał w niadzielę ludzi 
Przy pracy, za co pociągnięty został do od- 
powiedzialności karnej. Konapnieki. Mo- 
szek Zamkowa 77 uprawiał sobie najspo- 
kojniej handel w godzinach zakazanych, za 
co nie minie go zasłużona kara. 


Pijani awanturnicy. Kokaszewski Ed. z 
Łasku oraz Reichelt J., Bracka 31 napiwszy 
się pożądniae monopolówki wezczęli na 
placu gen Dąbrawskiego najpierw kłótnię, 
a potem hójkę pamiędzy sobą. Reichelt 
ceadzony zostal w areszcie. 


Bezrobotni domagają się rudnienia, 
Wa wtorek, dnia 23 bm. w godzinach przed 
poludniowych zebrała się przod Magistra- 
tem w Pabianicach znów więkeza grupa 
okolo 200 bezrobotnych sezonawców doma- 
gnjąc się naroszcie udzielenia im pracy. 
W Pabianicach mamy jeszcze takich. hez- 
rohotnych okola 400 ludzi, którzy wycze- 
kują z dnia na dzień dąremnie tej obi 
canej pracy, Sezon w całej pelni inni ro- 
botnicy pracują już od dluższego czasu. 
Nie więc. dziwnego. że wohec takiego zwo- 
dzenią reszty pozostalych bezrobotnych 
rozgoryczenie wśród nich rośnie z dnia, 
na dzień i nie ma już dnia, b 
gistrątem nie zebrała się 
mniejsza grupą ludzi, Tak 
ludzie ci zebrali się 
dle dowiedzieć się coś konkretnego o 
tej obiecanej pracy, Do zebranych wyszli 
prezydent miasta p, Futyma i wice-prezy< 
dent p. Szezerkowski b. nose! socjalistycz- 
ny. Szczególnie ostatni staral jak mógł 
zebranym bezrobotnym na swój sposób 
wytłumaczyć nie możność udzielenia pra- 
cy z braku funduszu i hezskutecznych in- 
terwoncyj. Takie pocioszenie wobec dawa- 
nych przedtem obiccanek robotnicy pray- 
ięli z wielkim oburzeniem. Bezrobotni 
przekonali nów bardzo dobrze jak tak 
wielka okrzyczana i przoreklamowana o- 
brona rzekomych obrońców robotnika z 
pod znaku pepesowego wygląda. 


KRONIKA ZGIERZA 
EEEPEEEDEDEEZYE R EPEE ZONA 


Nieszczęśliwy wypadek. We wtorek, 
dn. 22 hm. w godz. popołudniowych w -Za- 


ks. St. 


nów, ażeby 


kladach Przemyśiu Chemicznego „Boru- 
ia* w Zgierzu miał miejsco nioszczęśliwy 
wypadek pociągna! za sobą Śmierć 


montera 


elniogo Prwlaka Czeslawa, 
zam. przy ul Zakręt 12. Pawlak badając 
przewody elcktryczne omyłkowa włączył 
prąd inno) linii, Na krzyk wylączono prąd. 


Pawlak spadl ze znacznej wysokości z 
drabiny na ziemię doznając  nęknięcia 
i i złamania nogi. Nioszezęśliwogo 


dającego slabe odznaki życia odniesiono 
do szpitala w Łodzi, gdzie wkrótce zmarł, 


Poznań, św. Marcin 70. P. K. O, Poznań 200149 Telef>ny centrall: 40-72 14-76, 
1. 24. 35-25; po godz, 19 oraz w niedzieli 


i święta: 40-72. 14-76, 33-07, 


Redaktor odpowiedziąlny Andrzej Trella z Poznania, Za wiadomości i artykuły z m. 
Łodzi odpowiada Władysław Maciąg, Łódź, Piotrkowska 31, — Za ogloszenia i reklumy: Antoni 


Leśniewicz z Poznani 


ja. 
dostarczenie pisma. a abonenci nie mają praw» domagania sie niedostar- 


Strona 7 ORĘDOWNIK, sobota, dnia 26 czerwca 1937 


amer 144 


+ 


Po długich i ciężkich ciernieniach. zmarła w środe 
28 czerwca 1937 r. o wodzinie 11. nasza ukochana matka, 
ZW p W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
z Kranzów 


Julianna Wahlowa 


Dla sklepów rabaty. 


B. JASIŃSKI, Łódź, 11 Listopada 5, 


wełny, jedwabie, aksamity, płótna Iniane, białe: pościelowe, 
bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 
Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych. 


tel. 157-60 


Dla sklepów rabaty. 


W ciężkim smutku pograżen! 
córka, zięć i rodzina. 
Trier Berlin, Rogoźno. 


Gościejewo. Wytomy 


Naglówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. każde 

sze slowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo. 

W z a= każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 
5 nagłówkowych. 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-1amowy milimetr 30 gros; 


KLESAKC -świełne, teme 


OGŁOSZENIA DROBNE 


zy. 


| iome PARCELE Zakład Majątek 
1. DOMY PARCELE $! na 6 obslus. mieszka- 400 mórg zabudowania m. j 
tania, dobrą eg- inwentarz mpletne. entarzami, %niwami, ob 
tstencja. powód choroba. Oferty carni wplaty 000, złotych, Ratajcza 
Dom Oredownik, Poznań zd 45 000,- Pozna A. Skacbowa: 18. zd 885 
piętrowy a dwoma „ warsztatami L zd io 
anio na dogodnych w 72 
sprzeda Piotr Krajews morgizabudowanismi masywnymi Prywatne 2 T ROZMATIE 
EA gospodarstwo — gdzie „wystarczy PSA 
lie domek doplata. wplata 3000— laka. torf. blisko 
Poznań, Kwiatowa 5 lasu wprost gospodarza, Oferty A 
zd i Orędownik. Pozn: do zapalniczi 
znanią. 1 m ai skła M. ki ao) psia i 
sprzedam za W Ofert F niczki — papierošnice -— 
Orędownik, Poznań zd 666 Arn ajatki P Piekarni nie Dybicki, hurtownia, “Po: 
A e TAE E TE lub „kupna poszukuje | Wrocławska 1. 
poleca Wojtko: Po. psl kościelnej. Oferty 
EF emsz— FIENIADE a wiatowa S86 Śrem zl 853 IFajkil 
do papierosów — Pa- 
1500,— Piekarnię mie <o Mytoniarki — Gy: 
na pewna hipoteke gospodarstwa |dobra, now, miasto kompl. niezki szklane. galalitowe 
poszukuje, dam wysoki procent.ldam. Zgłoszenia Fr. Mu: w trzemowe — hurtow- 
Śpieszne „oferty Orędownik, Po: |Poznań, Fabryczna” 20 n, nie, Dybieki, Poznań, Wroclawska 
SEZ zd 905 1. d 23.533 
5 000,— Wytwó: 
J A rni 
Aa galea nuh a aniier aukro, en a E eaii SPT EM SZUKA POSADY 
ilosciach za bewnym zabezpie sprzedam. Oferty Orelo 17 LOKALE 
żenie, ypożyczi c aA 
Orędownika. Poznań zdzóg o (EOS za Ogloszenia do 30 słów dla poszu: 


kujących posady w tej rub 


ryce 


Młócarnia obliczamy po, jednej, trzeciej cenie 
SPRZEDAŻE 422 nowsza. gruntownie napra- IŻ 
piona, samowkiądacz, kulkowe 
loża. naremza, a Z 2 i 
„.//. Samochody mza, Poznań, Zegrze. b) Inni 
używane. wymagające, cześciowo 
naprawy poleca: Brzesk 
Poznan., Dabrowakiezo z Skład warsztat _ cukiernie 
23. 5. Fabryka i |kolonia s *ówad z — niem do nabycia na cji kaw. siąznieci 
garsztańy mechaniczne» strela płowa zzg wodor, za: Oferty Oredow nie Bonad Pina e gc OWCY 
— garaż ne H535 nie, o Oredownika, Pi zd 66: jakiejkolwiek PEM Ore- 
= downik. Pozna 
Kolonialkę 8, DZIERŻAWY 
pzeedaka: Do objecia 170 zł. MAJĄTKI 
Zęłoszenia Agentura Oredówn. 
Września pod 89. n 45191 IONET Z A Piekarnię 
Gospodarstwo przepisow; biegu 
Restaurację 80 mórz pszennej, zabudowania Pletnym, ur: m. 
salke, mieszkaniem. ogrodem bli- entarze kompletne 4 000 niem. elektryczność, wydzierzawi 5 
ako centrum tanio sprzedam, — i Poznań, Działyń. Møtyċhmiast gospodarz. „ Oferty T 
Zgłoszenia Zygmuntowicz, Po- ad 102 Oredówmik, Poznan zapa 
znań, Dolna Wilia 50, skład, Rządca dzierżawca 
za ż 
i Resztówka Dzierżawa lat 57 18 lat praktyki. niemiec- 


160 mórg pszennej dworek. sześć 460 miasto kie valifikacje, gospodarz 


re garnizonowe, gimna- 
. nadkompletna, blisk 


dwór, sad, stawy rybne 


1000 samochodów 


Ine, 


nA 


nowszego systemu, dobre wyniki. 


n 44867 


kupców do branży 
nej iz 
podwarszawska. Egzystencia za- 


Oferty 
„Myn 


Porzeczkí 


kupuje 


„Likwowin' 


oznań telefon 25-30 


P 8 


128 511:251Mi 
Poszukuję 


bożowo-mącze 
elna, Okolica 


Praca samod: 


Tódź pod 
dż pot 
m 45 842 


Got. 2.000 


pewniona. 
Orędownik, 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
it d. = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


mię do godz. 1030, w 
teczne przyjmu. 


[l 


gi giną 


D KREMU +MYDŁA 


EFELIS 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


soboty i dni przedświą- 
je się do godz. 945 


Szukam 
stalej posady, dam kau 
ty Oredownik, Poznań 


reee T 
27.WOLNE MIEJSCA „jj 


Fryzjerka [ 
dzielna w wodnej i żelazkowej 
ondulacji potrzebna. A Pinno, — 
Zakopane, Witki Mii 

n 


acje, Oter- 


5 


Dziewczyna 
zdrowa do wszelkich prac, domo- 
najchetniej ilo dzieci od 1. 
lnb 15. Oferty Orędownik, Po- 
amań zd 330 


Potrzebny 
pomocnik -zegarmistrzowski na 
stałą posade, Oferty podaniem 
referencji, odpisem deetw do 
Agentory Kuriera Poznańskiego, 
ng 44 292 


Leszno. 


y Sowego 
dej m k 
mniej 30— zł 
towany, Zgłoszenia; Kraków, ul. 
Wiślna 4/9. Dom Nowości. 


Fryzjerka 


dobra siła potrzebna, Posada sta- 


- |teresn zaraz potrzebna. 


Czeladnik 
piekarski potrzebny od zaraz, — 
Adres wskaże Orędownik, Po- 
znań zd 559 


"Wojażerów 
domokrążców na powiaty na_ po- 
kupne artykuly z gotówką 50,— 
A. Oferty Oredownik, Poznań 

zd 605 


Czeladnik 
piekarski młodszy z kaucją może 
zgłosić. Fengler, Szamotniy. 
Kościelna nr 1. zd %6 


Dziewczyna 
16 letnia do prac domowych po- 
trzebna zaraz, Roman Hinder, 
Ujazd, pow. Gniezno. n 45 897 


Czeladnik 


biekarski mlody potrzebny do roz- 
wożenia pieczywa, gwarancja, 150 
zi. Oferty Oredoginik, Pomat 

zd 85. 


Dziewczyna 
20—25 Int do prac domowych, in- 
Żiglosze- 


me al. Główga i 


cośkolwiek 


T yłasnym, pismem mo- 
że sie zglos 


mam bostonke i lo- 


rozebranych używane części pod: |sią, wplaty 20 000. — i i A OE TRE id la. dobre, warunki, Białas, Wej: |t sk 
wozia mleczarskie opony, najta: ski, Poznał, Dz hm Poznaje Działyńskich II góżnici, "Galum Dyndy. poezin |htrowo. Sobieskiego. ae EE E 2 
niej w firmie Autoskład, Po. zd Wożniki (Górny Śląsk). zdg = 
znań. Dabrowskiego 89. tel. 46-74 E et Uczeń 
dg 23 339-40 = zaraz potrzeb 8 R Przewotny. Sprzedawców 
ski, Lwówek- sklepowych domokrażnych, 
m _Sklep 3 zd 19856 bek do 18— złotych _dzienni: 
dobrze prosperujacy. najlepszy zgłoszenia Kielce, Leonarda 2, 
O RAE CLAN Sn 0 ZDAC iż 
downika, Gdynia „Słodycze od 1 lipca kucharka - gospodyni 2 
ae ań 55 naniu orkiestry P. R. pod dyr.|„Meżczyzna choruję" monolog|na majatek, uczciwa. pracowita, 
R EEE | GGÓLNOP. Mieczyślawą, Mierzejewskiego z| (yznowien): 2848 z Warszawy TIA tu 7 sowanie pes Sa S) Murarzy 
zińskiej „— | muz: z sto). BR: r gape 
: Skład ea EA O BE tapetama tairg ; każe Orędownik, Po- ztowaniem na prace 
obuwia powiatowe miasto zaraz 3 jezyńskiego (wzno- | +„Uódź — 12.20 pare informacj e zonowe zaraz przyjmie 
sprzedam ca 4000 z powoga wy-| 6.46, audycja , poranna: 1137 eea ama 1235 koncert, solistów (muzyka Teee Przedsighioratwo budowlane, — 
azdu. Oferty Oredownik. Po-|svgnał czasu; 12.08 dziennik pi i erty Orędownik. Pozn: 
znań zd 122 ludniowy; „Gospodaruj zi i ia_sk zd TAT 
glówkiem. w reki "poznan: | „7 „Gospodąrij 2 ppr do prowadzenia eltgan 0 
A wiązanki operetkowe! ołówkiem, ku“ — pogadanka; Ss ka pi w Sz, powy. 
staciono  KPMObilę > 1545 wiadomości gospo-|12.25 soliści — plyty: 18,00 przy 18,00 nowe nagra- |Czanikdwy towa Lubasz, pon 29. ROZRYWKA. 
się ła Tartaki M „nadajaca |daroz: 16,00 Teatr W sobraśni|ddsiekach.. lekkich, melody), =| nis S ri Eh - 2 | GUT | 
Ofertę Oredownik ops przedam.| dja dzieci młodszych: Stuchow: wieczór. Jer górskiego — Tik Kto z firmy Colombus, Poznań 
Ą SKO „PizyGOdH ka" wg. o-|nych recytacje; 18,4» wiadomości spor- 7 nkasent ka 15 k 
zao powiadanie Kazimierza Konar] 18,40 łowe lokalne: 20.55 rozmowa z ra-|Kaucją bankowa 1000, — oraz ro-| Wroclawska 15 
Ba skiego (wznowienie): 16.50 18.00 rze i Pomorze w li botnik kaucją 500, potrzebni, 7 Rowery 
= „ Drukarnię Krakowa" koncert ori raturze pięknej” — ferty Orędownik. Poznań kupuje, ten się nie oszukuje. 
wytwórnie stempli dobrze prospe-| Krakowskiej pod dyr. Adama| fragmentu z powieści Fe zd 604 d 22994 
młedamo Qui choroby zaraz | Hermana; 17.20 koncert kame- | Antoniego, Osseniowa 
» „ena wedlug ugody. |ralny. Wykonawcy: Mioczysław|-Pod Polską Bandera = 
err" Breda "Pomian == Salcan (RWS Jeras Ateli | Pomorze gniew) audir EMY Humor zagraniczny 
zd 636 (fortepian): ask jako te-| Wystep chóru pomorskiego: 18, 
ren krajoznawczy”, = pozadan-| viądomości sportowe z Pomorza:| SAGAN OAK ZONY! 
ma: 2 200 ka Z Katowic: „18.15 muzyka |23.00 tańce i piosenk, (plyty). ARES 
natychmiast do, odstąpienia pka i 50 pogadanka] Yew — 1215 „Czy w ję od 
centrum Radomsku. towarem, a lekka e | Krów. mlecznych jest pożyteczne Proszki, 
sklep gnlantersjny. Mierzcjewskiego: 1940| gia celog, podawlanyel arwne melod 05 
i y Krikowska 10 ROCA aktpana, C Kator piytys 14,00, koncert życzań: 15, £ popularny, 16:16. Drol 
—— |20.0 audycja dla Polaków, za| komet żsezed: 18,00 pogadanka — Muzyka tane 
Motocykl granicą. „Fala od Baltyku" „(z | spolecznać 18.03 chór Juranda na leczony pijak* op 
A BEBO euE Aot Torunia): 20.45 dziennik wieczor-| ZTS e a anan aktual- cka. 18.00 Wiedeń 
ne worzego0, Cen w dobrym, sta-|ny; 20,55 przegląd rolniczej pra-| Pt 18.46 „witdomosci eportowe| meralna, 1810 Hilver- 
wiat Gaiam. Gregor. Piaski. pó. |sy' (z Wilna): 21.05 „Fabian Ty-| osslnet,. 3a. a taneczna Muzyka taneczna, 19.00 
eiL n 45 802| iñolski — Lwowski Strauss" — e ie ina gazów" | Monae! um Wesoly wieczór. 
Fryzjernię audycja muzyczna w yk okie- Recznej z pivi: 24.00 koncert W eae SKO 
gamsko - meska dobrze prosperu:| Ure SZK orkiestry Padensza Serodyń- 
jaca, kompletnymi aparatami — M. R SCE: r 
sprzedam. powód wyjazd. Aglo. 1.45 przegląd w soj|gyiE. 1 
Senia Gdynia, Morska 1 kt: 2,06. koncert popularny |y aomości | 20.05 Wiede it wale 
men | 00 raw óds skiej pot Wiedeńskiego (10 Frankfurt 
RASĘ A ANAL mi akolo, Świ 
2 ris 
4 reklamówka 1 ton, okszyjąy rieczor w rytmie| Pucciniego oraz 
na sprzedaż. O. POTA iti komunikat / meteorolo- 5 Lidy Giami 2100 Rzym 
Pomma ad gap 7 Oredowni aaz (piyin 25:48 | krainie legendy. op. Lod 
ASAA] 1 rendy, op. Lodo- 
ERE kangura = Mowy e EEE ER] 
AA g — Koncert sym£. z, udz. 
dobrze zaprowądzona powna er- E ok ZZ AD Wiedeń 
penoa noska przy Poznaniu] Warszawa — 13,00 koncert PÓZ — Utwory, fortepianowe De- 
genei Zelnszenin Zo | rozrywkowy (plyty): 1400 pare| Kraków — 12.15 kilka informa-| bussy'ego, 22.00 Sztokholm — 
ań, iska, 28. | informacji: 14.08 „Giacondą” —|evi; 1225 wiązanki oporetkowe| Muzyka taneczna, 7 
zà8? opera w 4 aktach Amileara|— płyty (z Warszawy): 14.00|peszi — Koncert popul, Wiedeń 
Siad Ponchiellego (w skrócie) (plyty).| koncert žyezen z piste 18:15 Qusty | z, Poeci muzyki wiedeńskiej 
onaniu zespolu Teatrul operowe (my 40. lokalne] 2240 Oslo — Muzyka tanecz 
kolonialny towarem, magiel tr ala" w Mediolanie. W! wiadomości odarcze  (lzba|23.00 Berlin — Muzyka taneczna Znawczyni muzyki w varieté, 
kojow: jeszkanie! przerwi 5 ji zemiać! gadanki — — Wies j; ż %* 5' Ñi 
dobre dip. konteej| wódek, ukdróe kulturalne stó DAY AA a A eaa TAB. a A A DE ADYAIA (nie opa 
wę Orędownik. Poznań éS sportów (olstx: 18,45 lokalne wiadomości|24.00 Frankfurt — Muzyka tą.| 9Wuje dostatecznie klawiatur V (M) 
zd 885 w muzyce — koncert w wyko-lsportowe: 23,00 z Warszawy II;lneczna. (Ric et Rac, Paryż). —, 


Ogłoszenia tm 


(najwyżej 100 słów. w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem ułustym, 15 groszy, 
od ostatniej strony. l-lamowy milimetr 30 groszy, Ogłoszenia ekomplikowar. 
wydania przyjmujeray do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i ś 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świąteczny: 


„z zastrzeżeniem m; 
iątecznych do godziny 9, 
N dnia poprzedniego do godz, 1%. Za błędy drukarskie 


1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-lamowej 15 groszy. na stronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 
yjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 „roszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł, 
każde dalsze słowo 10 groszy. Ogloszenia większe wśród drobnych. poczynając 
jeca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
rano. Ogłoszenia z poza Wielkopoleki przyjmujemy do wydań bieżących 
re nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 
Oglńszenia przyjmujemy tylko za opłaią gotówką z góry. Konin w P. K, O. nr 200 119, 


Drobne ogłoszenia 


5) 

Sprytny żebrak! Osiągnął cel, bo znu- 
dzony przechodzień zatrzymuje się, 
sięga ręką do kieszeni i podaje mu 
wsparcie. Żebrak kulejąc wraca po- 
woli na swe miejsce pod ścianą. 

Zotow idzie dalej swoją drogą. Ho, 
ho! Znam się na takich żebrakach. Na 
ulicy wyciąga rękę. a w domu pod 
siennikiem ma odłożony ładny mają- 
teczek. Albo... kto wie, czy prócz że- 
bractwa nie trudni się czymś innym. 
Może trzyma w uwięzi jakąś panien- 
kę z dobrego domu i ciągnie z niej 
ogromne zyski. Może w ogóle handluje 
żywym towarem. Ha! Gdybyż Zotow 
miał czas na to. Jakby òn wyśledził 
niecnego żebraka i udaremnił jego 
zbrodnicze postępki, Ale... Wiera 
Pietrowna nie pozwalał ę 

Ruchliwy umysł Iwana Iwanowicza 
zajął się już innymi tematami. 

Obserwował przechodnia, który z 
nienaturalnym pośpiechem wskoczył 
do dorożki przynaglając do szybkiej 
jazdy dorożkarza. 

Kto wie, jaka za tym kryje się tajem- 
nica. 

Posłyszał, jak jakaś para trzyma- 
jąc się — na pierwszy rzut oka czule 
— pod rękę — kłóciła się ze sobą p3 
cichu z zacięciem. Gdyby tak mieć 
czas, pójść za nimi i wybadać ich ta- 
jemnicę! Ho, ho! 

Na takich obserwacjach szybko mi- 
nęła mu droga do ulicy Morskiej Już 
tylko kilka domów dzieli go od celu. 

Nagle... zdrętwiał!... 

Pod murem... stał... żebrak... 

Ten sam, który potrącił go na uli- 
cy Znamieńskiej O dwa kilometry 
stąd! 

Ten sam! Nie ulegało to najmniej- 
szej wątpliwości. Stał skurczony i wy- 
ciągał rękę do przechodniów. 

Zotow stał nieruchomo w miejscu, 
aż go ktoś potrącił i obrzucił wymów- 
kami. 

Skąd się tu wziął? Jakim sposobera 
zdążył dotrzeć do Morskiej prędzej od 
Zotowa? Tutaj już na pewno kryła się 
jakaś ciekawa tajemnica! 

Zotow podszedł do jąkiejś wystawy 
i udając, że ogląda wystawione na niej 
przedmioty, obserwował bacznie dziw- 
nego żebraka. 

"Ten stał jakiś czas pod murem 
jak tysiące innych żebraków wyciąga- 
jąc rękę po jałmużnę. Nagle — znów, 
jak na Znamieńskiej — oderwał się 
od ściany i podążył w strone jakiegoś 
przechodnia. 

Czując, że znajduje się na tropie 
wykrycia niebezpiecznego zbrodniarza, 
Zotow posunął się za nim. 

Detektywistyczny węch nie mylił 
go tym razem. Niestety, nie mógł sły- 
szeć rozmowy, prowadzonej półgło- 
sem między żebrakiem i zaczepionym 
przezeń przechodniem. Dałaby mu ona 
Pach ciekawy materiał do rozmy= 

lań. 

— Litościwa osoho — jęczał żebrak 
— Mam list od Rubina — dodał ciszej. 
— Sierota bez ojca, bez matki... Nie 
można telefonować .., Na wojnie stra- 

nogi... Podsłuch telefo- 

ała... Pomóżcie nieszczę- 
go małoletnim dzieciom. 
Uwaga, wsunę ci list do kieszeni... 
Pan Bóg stokrotnie wynagrodzi. 

Przechodzień sięgnął do prawej 
kieszeni, aby dać wsparcie żebrakowi, 
a.tymczasem ręka tamtego powędro- 
wała do lewej kieszeni przechodnia. 
Nagle rękę tę pochwyciła jakaś mocna 
dłoń .... 

— Mam cię, łajdaku! — wrzasnął 
tryumfalnie Zotow. 

Na spokojnej przed chwilą ulicy 
zakotłowało jak w garnku. Żebrak 
jęczał rozpaczliwie, próbując wyrwać 
rękę z żelaznego uścisku Zotowa. Tam- 
ten znów tryumfalnym głosem oznaj- 
miał przyłapanie maskującego się zło- 
dzieja na goracym uczynku. Ktoś za- 
wołał policjanta, ktoś stawał w obro- 
nie żebraka, ktoś inny popierał Zoto- 
wa. 

— Proszę się rozejść — tubalnym 
głosem zawołał przedstawiciel władzy, 


a to wezwanie jeszcze bardziej sku- 
piło świadków rozegranej sceny. 

— Co się tu stało? — zapytała wła- 
dza przerywając tym pytaniem bez- 
ładne opowiadanie Zotowa i jęki że- 
braka. 

— Zaszło jakieś nieporozumienie — 
zabrał wreszcie głos zaczepiony przez 
żebraka przechodzień. — Temu panu 
— wskazał na Zotowa — wydało się, 
że ów żebrak chce mnie okraść... 

Widziałem najwyraźniej, jak 
wkładał rękę do pańskiej kieszeni — 
dodał Zotow w formie wyjaśnienia. — 
Złapałem go za rękę. 

— Nie mi nie ukradziono — stwier- 
dził przechodzień badając swą kieszeń. 
Możemy więc uważać całe zajście za 
zlikwidowane. 

— Muszę spisać protokół i zabrać 
podejrzanego o kradzież na posterunek 
— upierał się policjant. 

— Myślę, że to niepotrzebne! Znam 
tego żebraka. Co tydzień daję mu sta- 
le małe wsparcie od kilku lat. Proszę, 
oto mój dowód osobisty. Nazywam się 
Gremin. 

— A ja właśnie niosę papierosy 
dla pana dyrektora — dopiero teraz 
poznał swego klienta rozgorączkowa- 
ny zajściem Zotow. 

— Może więc pan spokojnie dostar- 
czyć mi papierosy do domu — roze- 
śmiał się Gremin. 

Ale policjant nie chciał cofać się z 
drogi, na którą wstąpił, aby nie tracić 
autorytetu wobec zebranych gapiów. 
Zapisał nazwiska Gremina i Zotowa. 

— A ty pójdziesz ze mną na poste- 
runek, gołubczyk! — powiedział biorąc 
za rękę żebraka. 

Zabrał go ze sobą, a tłum komen- 


tując na różne sposoby zajście, roz- 
szedł się powoli. 
Gremin skierował się w stronę 


domu, a Zotow szedł za nim w ódle- 
głości kilku kroków, 

— Proszę, niech pan idzie ze mną 
tędy! — zaproponował Gremin inwa- 
lidzie. 

Zwykle Zotow wchodził do swych 
klientów kuchennym wejściem, teraz 
pojechał z Greminem windą rzucając 
przy tym dumne spojrzenie na portie- 
ra, niezbyt chętnie przyjmującego in- 
truzów we frontowym wejściu. 


— Bardzo nie lubię takich awantur 
ulicznych — mówił Gremin otwiera- 
jąc drzwi do mieszkania. — Proszę, 
niech pan wejdzie do gabinetu i spocz- 
nie na chwilę. Zaraz tam przyjdę. 


Zotow roześmiał się po wykwintnie 
umeblowanym pokoju, Ciężkie biurko 
mahoniowe i kiłka szaf, napełnionych 
rzędami książek o skórzanych, polv- 
skujących złoceniami grzbietach, niski 
stolik, otoczony kilku skórzanymi fo- 
telami, stanowiły umeblowanie poko- 
ju. Zotow z bojaźnią spojrzał na pu- 
sztysty dywan obawiając się zabrudzić 
go butami. 

— Czemuż pan nie siada? usły- 
szał głos wchodzącego gospodi za. 

Usiadł ostrożnie w fotelu i zapadł 
się w jego przytulnym siedzeniu. 

— Przyniósł pan papierosy. Cały 
tysiąc? — pytał uprzejmie Gremin. 

— Tak jest, panie dyrektorze! Jak 
zawsze — mieszanka z najlepszego tu- 
reckiego i egipskiego tytoniu. 

— Doskonale! Czy pan pali? 

— Dziękuję pokornie! Nie palę! Jak 
się caly dzień robi papierosy, to czło- 
wiek nie ma już ochoty ich palić. 

— A może kieliszek koniaczku — 
proponował gościnnie dyrektor i, nie 
czekając na odpowiedź, nalał złociste- 
go płynu do dużego, pięknie rżniętego 
kieliszka. 

— Dziękuję najpokorniej! Właści- 
wie to nie piję. Ale to tylko dlatego, 
że okazja do wypicia rzadko się zdarza. 

Wstał z fotela, trącił się kieliszkiem 
z Greminem i ukłoniwszy mu się wy- 
pił haustem. Z przyzwyczajenia chciał 
resztkę wylać z kieliszka na podłogę, 
ałe przypomniał sobie piękny dywna 
i postawił kieliszek na stoliku, 

— Zacny trunek! — powiedział u- 
przejmie, choć koniak nie smakował 


mu wcale; był za słaby i miał smak 
pachnącego mydła. Czysta monopo- 
lówka jest stanowczo smączniejsza. 

— Najlepszy francuski — uśmiech- 
nął się Gremin. 

— Strasznie nie lubię awantur na 
ulicy — zaczął znów, nalewając kieli- 
szki. Włóczą później człowieka 
po komisariatach, spisują protokuły. 


— Ale ten drań, z przeproszeniem, 
chciał okraść pana dyrektora — wi- 
działem wyraźnie — gorączkował się 
Zotow, 

— Może panu wydawało się tylko. 
Znam tego żebraka od lat. To bardzo 
biedny, ale uczciwy nieszczęśliwiec. 
Przykro mi, że go spotka taka nieprzy- 
jemność. 

— Może nic mu nie zrobią! — bar- 
dziej już mięko powiedział Zotow, się- 
gając ręką po trzeci kieliszek. 


Gdy się rozsmakował koniak nie 
był wcale zły. 

= w ko zależy od pańskiego 
zeznania ciągnął Gremin. — Niech- 
że pan pije.? Na zdrowie! — Jeśli pan 
oświadczy, że nie iest zupełnie pewny, 
czy żebrak sięgnął ręką do mojej kie- 
szeni — to będą go musieli wypuścić. 
A właściwie to pan nie jest tego zu- 
pełnie pewien. 

— Nnno, tak! 


Przysięgać na to 


bym nie mógł! — przyznał zgodnie Zo- 
tow. 

Koniak smakował mu coraz bar- 
dziej. 

— Ooo, widzi pan! Pogorączkował 
się pan trochę. Cóż każdemu się zda- 
rzy taka chwila uniesienia. Ale nie 
chce pan przecież pakować do więzie- 
nia niewinnego biedaka. Najlepiej bę- 
dzie, gdy pan odrażu napisze krótki 
liścik do policji, że cofa pan swoje ze- 
znanie. 

Zotow zgodził się chętnie, podpisał 
zredagowany przez Gremina list, wy- 
pił jeszcze kieliszek koniaku na drogę, 
wsunął do kieszeni zapłatę, za papie+ 
rosy z sutym napiwkięm i chwiejnym 
krokiem wyszedł z mieszkania Gremi- 
na. 

Świat przedstawiał mu się teraz w 
różowych barwach. Podśpiewując ma- 
szerował do domu, nie obawiając się 


“zupelnie przyjęcia, jakie zgotuje mu 


energiczna małżonka, ujrzawszy go w 
„zaprószonym'* zlekka stanie, 

Dopiero na drugi dzień, gdy mgieł- 
ka wywołana przez koniak ustąpiła z 
mózgu, zastanowił się, że właściwie 
nie należało cofać swoich zeznań co 
do podejrzanego żebraka. Kto wie czy 
nie wypuścił przez to z rąk sensacyj- 
nej historii, w której mógł odegrać nie- 
bylejaką rolę. 


Przy rodzinnym ognisku 


Natasza opuściła ręce z robótką na 
kolana i zamyślona patrzyła w okno. 
A więc takie jest życie?! Ma rację 
Piotr ze swymi przesądami i uprzedze- 
niami. Nie można wierzyć w czyste 
intencje hidzkić, nie można ufać hi- 
dziom. Wszędzie kryje się jakiś pod- 
stęp. intryga, oszukaństwo. 

Tyle radości sprawił jej awans w 
fahryce. Cieszyła się, że oceniono jej 
zdolności, okazano zaufanie. A tym- 
czasem za tym wszystkim kryły się 
brudne intencje, ohydne myśli. 

Więc taki jest Gremin. Nieprzy= 
stępny, elegancki, wyniosły dyrektor, 
jak Zeus z Olimpu spogłądający na 
swych robotników. A ten Zeus do- 
strzegł jednak w szarym tłumie ład- 
ną buzię i zgrabną figurkę robotnicy i, 
nie zastanawiając się wiele, używa 
znajdujących w jego mocy środków, 
aby ją zdobyć. Brrr! Jakie on miał 
dliwe oczy, gdy patrzył na nią, 
gdy ją spojrzeniem taksował od stóp 
do głów. Oczywiście, czym jest dla 
niego ładna robotnica — jeszcze jed- 
ną, łatwą do zdobycia kobietą. Prze- 
cież dla takiej nie warto się wysilać, 
wystarczy podwyżka płacy, obietnica 
dobrego podarunku: sukienki, albo je- 
dwabnych pończoch i dziewczyna rzu- 
ci mu się w ramiona!... 

Wstrętne! 

Ręce mimowiednie ścisnęły się w 
pięści, gdy przypomniała sobie tę o- 
brzydliwą scenę. Czemu nie uderzyła 
go pięścią w twarz! Niechby poznał, 
jaka ciężka jest ręka robotnicy. Z ca- 
łej siły uderzyć w tę przystojną, wy- 
muskaną, a jakże niemiła z wyrazem 
zwierzęcego pożądania, gładko wygo- 
loną twarz. Odechciało by mu się u- 
mizęów, choć niewiadomo, jakby to 
dla niej skończyło... 

Całe szczęście, że Piotr jakby prze- 
czuł wtedy niebezpieczeństwo, wszedł 
do jej pokoiku i zmusił tym dyrektora 
do odwrotu. Poczciwy Piotrek! Nie 
wspomniał o tym całym zajściu ani 
słowa. Ani jej, ani rodzicom. Ot, jak- 
tko było zwykłym zupełnie 
jem. Miał tu robotę, przyniósł 
skrzynie, zastał akurat w pokoju dy- 
rektora. Wszystko rzeczy zwykłe i nia 
dające pola do żadnych domysłów, 
czy podejrzeń, 

Ktoś zapukał do drzwi. 

— Cóż to, Nataszeńńko? = odezwał 
się głos Bukowej. — Zamknęłaś się w 
swoim pokoju:i ani myślisz wyjść do 
nas. 

Natasza zerwała się z krzesła i 0- 
tworzyła drzwi. 

— Zaraz przyjdę, ciotko — zawoła- 
ła żywo. 


Natasza nazywała Bukową ciotką, 
a Iwana Pietrowicza wujem, chociaż 
właściwie nie łączyło ją z nimi żad- 
ne pokrewieństwo. Wychowali ją od 
dziecką i, narówni z Piotrem, uważali 
za własne dziecko. Dziewczyna nie- 
pamiętała prawie zupełnie swoich ro- 
dziców. Z jej pochodzeniem wiązała 
się romantyczna historia, którą znała. 
tylko z opowiadań Bukowych. 

Ojciec Nataszy, Stanisław Radecki, 
był Polakiem. W roku 1863, jako o- 
siemnastoletni chłopak poszedł do po- 
wstania; ranny ciężko dostał się do 
niewoli i skazany na zesłanie. Prato- 
wał w uralskich kopalniach złota, 
przykuty do taczki przez długie lata. 
Później po odcierpieniu kary ciężkich 
robót, otrzymał pozwolenie na osied- 
lenie się w jednej z syberyjskich gu- 
bernii. Znalazł tutaj poczciwe dusze, 
które pomogły mu w założeniu jakie- 
goś warsztatu pracy,. 

Tutaj zetknęli się z Bukowym. Czu- 
li do siebie sympatię, choć różniło ich 
wiele. Jeden — prosty robotnik rosyj- 
ski, drugi — polski arystokrata, Za- 
przyjażnili się ze sobą, aľe... nie tyl-- 
ko przyjaźń złączyła ich życia. Chciał 
bowiem los, że pokochali obaj jedną 
dziewczynę. Była to matka Nataszy. 

Historię tę mogła sobie odtworzyć 
Natasza raczej z domysłów, gdyż Bu- 
kow mówił o tym rzadko i tylko ogól- 
nie. Minęło już przecież od tego bli- 
sko trzydzieści lat. 

Dziewczyna piękna musiała być i 
miła — większą jednak sympatią da- 
rzyła Polaka, choć starszy był o ja- 
kie lat dziesięć od rywala i bardzo 
przejściami życiowymi sterany. Pa 
ich ślubie Bukow wyjechał w świat, 
osiadł w Petersburgu, znalazł tu pra- 
cę, po kilku latach ożenił się z Zofią 
Wasiljewną, założył rodzinę i nigdy o 
swej dawnej miłości nie wspominał. 
Rzadkie miał wiadomości od swych 
przyjaciół. 

Jedyny syn Bukowów, Piotrek, ti- 
czył już pięć lat, gdy przyszła wiadó- 
mość, że u Radeckich przyszło na 
świat długo wyczekiwane dziecko, 
dziewczynka. Potem dowiedział się 
Bukow o chorobie i śmierci przyjacie- 
la. Wkrótce po mężu podążyła za nim 
w lepszy świat i matka Nataszy. 

Dziecko zostało na opiece obcych 
ludzi. 

Bukow, porozumiawszy się wtedy 
z żoną, wziął urlop z fabryki i poje- 
chał do rodzinnego miasta. Gdy wró- 
cił, przywiózł ze sobą małą okruszynę, 
roczne dziecko, Nataszę. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Miasto złodistych pałaców I strzelistych pagod 


Szanghaj jest perłą Wschodu, Pekin ; patriotyczną ludność Pekinu, że miasto te 


Wśród wielkich cen- 
trów świata, dawna stolica cesarzy chiń- 
skich zajmuje stanowisko wyjątkowe ze 
względu na egzotyczne piękno, w którym 
odbija się tysiącletnia historia Chin. 
Położony na skrzyżowaniu dróg, 
wiodących z pustyni Gobi 1 dalekich 
stepów mongolskich, 


jest czymś więcej. 


zaludnionych przez koczownicze plemio- 
na, do żyznych nizin Żółtej i Niebieskiej 
rzeki, z jej od wieków osiadłą, rolniczą, 
na wysokim poziomie kulturalnym, stojącą 
ludnością, był Pekin centrum krzyżowa- 


nia się wpływów cywilizacyjnych dzikiej 
północy i kulturalnego południa. Wpły- 
wy te odbijają się w topografii miasta. 
Na północy rozciąga się 

tak zwane miasto tatarskie, 


oddzielone murem od właściwego Pekinu. 
"Tędy z południa na północ wiedzie głów- 
na droga, którą dziś jeszcze, jak przed ty- 
siącami lat, przeciągają karawany handlo- 
we. Tu znajduje się główna brama miej- 
ska Chien — Men, z miasta tatarskiego 
prowadząca do centrum chińskiego. I Wy- 
starczy pobyć kilka godzin w pobliżu bra- 
my, aby przeżyć najbardziej istotny może 
obraz współczesnej Azji. Tu jeszcze dziś, 
jak w bardzo odległych wiekach, krzyżu- 
ją się najróżnorodniejsze typy, ruchliwi 
Chińczycy południa i wolni, barczyści, 
śniadych cerach, przedstawiciele Mon- 
golii. 
Najdawniejsza przeszłość | najbardziej 
dzisiejsza współczesność tu podaje 
sobie ręce. 

Obok małych, przez osły ciągnionych, 
wózków, na których chłopi chińscy od 
prawieków przenosili swój dobytek, zwin- 
ny luksusowy samochód amerykańskiego 
turysty, dla rozrywki błądzącego po dale- 
kich szlakach Wschodu, wielbłądzie ka- 
rawany, które w dwudziestu dniach prze- 
bywają drogę od pustyni Gobi do Pekinu 
i wspaniały nowoczesny autobus, 

Tu spotykają się biedni, do ostatnich 
granic wyzyskiwani kulisi i amerykań- 
scy i chińscy milionerzy szanghajscy, któ- 
rzy swe skarby złote ulokowali w sate- 
sach chińskich, amerykańskich czy euro- 
pejskich banków, 
= Tędy przez bramę Chien — Men prze- 
suwają się codziennie ciekawe wrażeń a- 
merykanki, uśmiechnięci zawsze Japoń- 
czycy, którym nie zawsze zależy na wra- 
żeniach turystycznych, poważni, skupie- 
ni z fanatycznym błyskiem w oczach ka- 
płani tybetańscy, buddyjscy i t. p„ jednym 
słowem — 

mieszanina ras 1 religii, różno- 
języczna, wielobarwna. 
wiecznie gdzieś podążająca, żyjąca jakby 
poza czasem i przestrzenią. 

Takim rojowiskiem ludzkim był Pekin 
za Dżingishama, którego hordy niszczyły 
nagromadzone tu wiekową pracą bogac- 
twa, takim pozostał za czasów cesarstwa, 
taki jest Pekin republikański. Chińczycy. 
pokazują w głównej pagodzie na ołtarzu 
niebios kamień, na którym w wielkie uro- 
czystości siadał cesarz. 

Tu jest środek świata, 
mawiają z dumą. Nie wiem, czy właśnie 
tu znajduje się centrum globu, zdaje się 
jednak, że na nazwę tę zasługuje raczej 
brama Chien — Men, gdzie daleka prze- 
szłość styka się codzienn 0 godzinę nie- 
mal z współczesnością. 

Nie wiem także czy słusznym jest po- 
Eląd, wyrażany z dumą przez lokalno- 


o 


jest ośrodkiem Świata. Napewno jednak 
jest to 


Ińczyków, znajduje się Środek Swiata 


najlepiej rozplanowane miasto na 
ziemi, 
Jego ulice wiodą proste w czterech 


wym kanclerzem 
uniwersytetu w 
Cambridge. 


głównych kierunkach, ze wschodu na za* 
chód i x południa na północ. Kulis, cią 
gnący lekką, zwinną rykszą, rodzaj lekty+ 
ki na kołach, którą, coraz rzadziej wpraw+ 
dzie, paraduje europejski turysta, zapyta+ 
ny o kierunek, oświadcza: „Teraz musimy 
jechać na południe, a następnie skręcimy| 
na wschód“, Zabłądzić w Pekinie, mimeę 
olbrzymiej ilości ulic w tym mieście, præ 
wie niepodobna, mimo, że jest ta 
wżględem obszarn jedno z naj- 

m większych miast świata. 

Rozplanowanie miast jest niezwykle 
proste. Na północ ciągnie się dzielnica 
tatarska, na południe dzielnica chińska. 
Między jedną i drugą ciągnie się zakaza- 
ne miasto pustych dziś pałaców cesar- 
skich z ich pozłacanymi dachami i strze- 
listych pagód, 

O tym przedziwnym, tajemniczego uro- 
ku pełnym, mieście napiszemy kiedyin< 
dziej. 


Uauka 
— Mamo, jak długo trwa miodowy 
miesiąc? 
— Do chwili, kiedy od męża po ras 


pierwszy zażądasz gotówki. 


Przyjechali, bo za „psie pieniądze 
mogli zobaczyć Warszawę 


Jak to było na zjeździe „Związku Młodej Wsi“ - Zapytywano, kto organizuje Kongres 


„Wieczór Warszawski" zamieszcza na- 
stępujące ciekawe szczegóły z ostatniego 
zjazdu tzw. „Młodej Wsi”, 
nego z ramienia czynników , 

Z okazji 


zorganizowa- 
owych“. 


zjazdu „Młodej V 
r Warsz.“ — przybyli do War- 
ie województw wschodnich, z 
Wołynia i Polesia. Pragnąc zapoznać się 
z wrażeniami, jakie na tych gościach wy- 
warła stolica, nawiązaliśmy rozmowę £ 
eszkańców pow. horochowskiego, 
ubranych w barwne ludowe stroje. 

— Jak wam się podoba Warszawa — 
pytamy starszego czarnookiego chłopa, 
bruneta o orlim nosie, zdradzającego swym 
wyglądem typ południowo-słowiański. 

— Oj, pane, takoho dywa my szcze ne 
baczyły — odpowiada zachwycony. 

„Panowie" na ulicach 

— Wałykije i harnyje (piękne) domy — 
dodaje drugi, zapatrzony w szeregi domów 
na placu Unii Lubelskiej. s 

— Krasnymi tramwajami my pierwyj 
raz jizdyły — wtrąca się do rozmowy 0- 
palona jak cyganka Paraska, najbardziej 
przedsiębiorcza z całej grupy dziewcząt. 

Wszystkich na każdym kroku uderza 
„przepych“, czego wyrazem było powie: 
dzenie jednego z uczestników wyciecżki, 
że po warszawskich ulicach chodzą „sami 
panowie”, 

Przeważna część młodzieży pierwszy 
raz w życiu jechała pociągiem. Szczegól- 
ne wrażenie zrobił na wszystkich przejazd 
tunelem, w czasie którego dziewczęta o- 
garnął paniczny lęk. 

Zasługuje na podkreślenie, że zarówno 
Wołyniacy, jak i Poleszucy okazywali 
największe zainteresowanie dla gmachów, 
które są dla nich wyobrażeniem polskiej 


f w 
NAJZGRABNIEJSZE PŁYWACZKI LONDYNU 
W Londynie odbył się konkurs na najzgrabniejszą pływ: 


brały udział w konkursie musiały zasłonić twarz: 
orzeczenie jury wypadło jak najohiek(y wniej. 


zk 
specjalnymi 


Dziewczęta, które 
maskami, aby 


państwowości. Żywo dopytywali się wszy— 
scy © gmach Sejmu, Senatu, Radę Mint- 
strów i Zamek. 

Wmieszani w szeregi chłopów wołyń- 
skich szliśmy ulicami miasta, słuchając, 
jak zachwyceni „mołojcy* reagowali na 
ciągle przesuwające się niby w kalejdosko- 
pie obrazy. I nic dziwnego, że zaintereso- 
wanie ich było wielkie, gdyż pobudką, 
która skłoniła olbrzymią część kresow- 
ców na zjazd, była nieprzeparta chęć po- 
znania Warszawy. 

Za darmo — warto 

Na ul. Chmielnej spotykam grupę, zło- 
żoną ze 107 osób z Iłży. Dowiaduję się, że 
w tej grupie nie ma ani jednego członka 
Związku Młodej Wsi. Pytam więc, w ja- 
kim celu przyjechali. 

— Ano, dali nam przejazdy darmowa, 
roboty na wsi teraz nie ma, więc przyje- 
chaliśmy zobaczyć stolicę, — odpowiada 
przewodnik tej grupy. 

Tuż przy polu Mokotowskim spotykam 
grupę z pow. hrubieszowskiego. Zaczy- 
nam pogawędkę. W pewnej chwili jed- 
na z uczestniczek pyta mnie: 

— Proszę pana, a kto organizuje dzi- 
siejszy kongres, jaka organizacja? 

Byłem zdumiony tym pytaniem. Jak- 
to — powiadam — przyjechaliście na kon- 
gres i nie wiecie nawet, kto go organizu- 
je? 

— Juści, że nie wiemy. Zresztą co nas 
tam obchodzi. Grunt, że jesteśmy za psie 
pieniądze w Warszawie. 

Podobnych zdań słyszałem mnóstwo. 
Mało tego — z ust kilkunastu uczestni- 
ków dowiedziałem się, że należą do in- 
nych organizacyj. Słowem, była to kome- 
dia. A że się ona nie udała, świadczą o 
tym wnoszone okrzyki w czasie defilady. 

Wieś okazała się tą, czym w istocie 
jest, a nię taką, jaką chciano z niej zro- 
bić w oczach opini 


Fatalna organizacja 

Wielkim xgrzytem, zupełnie nie har 
monizującym z serdecznym przyjęciem, 
jakiego doznali uczestnicy wycieczki na 
ulicach stolicy, była fatalna organizacja 
kwater i przyjęcia. Pragnąc zapoznać się 
x warunkami mieszkaniowymi grupy wo- 
łyńskiej, udaliśmy się do miejsca jej cza- 
sowego pobytu, znajdującego się w starej 
drewnianej szkole powszechnej na placu 
Narutowicza. 

Pokotem — na ziemi 

Na samym wstępie uderzył nas nie- 
opisany ścisk i zamęt panujący w lokalu. 
Małe klasy pełne były leżących pokotem 
na ziemi i siedzących w ciasnych ławecz- 
kach dziecięcych mężczyzn oraz kobiet, 
wyczerpanych do ostatka eałonocną po- 
dróżą i uroczystościami związanymi ze 
zjazdem. 

Brak ciepłej strawy po cenach dostęp- 
nych, niemożność wymycia się, oraz per- 
spektywa spędzenia następnej nocy bez- 
sennie — wszystko to działało fatalnie, o- 
słabiając miłe wrażenia z wycieczki do 
Warszawy. 

Omdlenia 1 zasłabnięcia. 

W naszej obecności na jednej z sal, wy- 
pełnionych po brzegi tłumem mężczyzn i 
kobiet, zdarzyło się kilka wypadków ©- 
mdleń i zasłabnięcia. Były one szczegół< 
nie kłopotliwe z tego powodu, że brak by- 
ło nawet wody do cucenia. 

Uczestnicy innych grup uskarżali się 
również na zupełny brak organizacji. Tak 
np. wycieczka z pow. rypińskiego musia- 
ła nocować w namiocie na gołej ziemi, 
zamienionej w czasie ulewnego deszczu 
w błoto, 

Trzeba powiedzieć otwarcie, że w dal- 
szym ciągu nie nauczono sie u nas jè 
szcze organizowania jakichkolwiek im- 
prez. Smutne to, a nawet kompromitu- 


SOKOLI L 
zenem 


i SPRAWAMI 


BEA. ZOT 


W KATOWICACH 


„Wymarzone miejsce“ 
z cmentarzem turystów 


Austria prowadzi w tym roku wyjąt- 
kowo intensywną propagandę turystyki. 
Akcja ta, wzorowana na reklamie han- 
dlowej, przybiera niekiedy, jak o tem 
świadczy ogłoszenie malowniczej górskiej 
wioski Johnsbach, formy makabrycznego 
humoru. 

W. prospekcie letnisk i uzdrowisk au- 
stryjackich czytamy: „Wieś kościelna 
Johnsbach liczy około 40 domów. Ma- 


lowniczo położony kościólek na wz 
otoczony jest cmentarzem, który nazwać 
można cmentarzem turystów.  Wznoszą 
się tam groby 22 turystów, którzy zginęli 
w pobliskich górach. Johnsbach jest wy- 


marzonym miejscem pobytu dla ludzi 
spragnionych spokoju i ciszy”, Perspek- 
tywa za życia „spokoju i ciszy”, która, 


jak świadczą o tym grohy 22 turystów w 
Johnsbach, stać się może łatwo ciszą 
wieczną — zachęci niewątpliwie amato- 
rów letnich wywczasów do trzymania się 


z dała ed Jobnsbach, 


